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Hedaktor naczelny:

Dr. ALEKSANDER YOGEL.
Biura red ak cy i. ul. Kopernika 1. 7, I. piętro 

o tw arte od godziny 10 rano do godz. 
1 w południe.

Biura ad m ln is tracy i: ul. K opern ika  7, parter 
(sklep), o tw arte  od godz. S rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

FRZE0PŁATA NA .,GAZETĘ NARODOWĄ*‘ 
wynosi:

we Lwowie : na prowinryi : 7,n friJinirą-
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kw artalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 5) zł. 12 zł. 15 zł.

N u u i o r  k o s z t u j e  (> c t .
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA t P R Z E rP Ł A T Ę  p rz y jm u ją : w« 
Lwowie A d im n is tracy a  „G azety  N arodowej*' ul. 
K opern ika  7 ; w Paryżu : C. A dam  C iborow ski
3s rue de Y arenne P a r i‘ ; we Wiedniu: H aasen  
ste in  & V ogier O tto  Mass) W alilfischgasse 10 — 
l4udoltM os.se Seilerstiid te  2 — A. O ppelik GrOn- 
angi-rgasse 12— 51. Dukes N aclil.: M a i. A ug^n 
teld & E inerich Les*ner W ollzeile *>-8—Scliatlek 
W ollzeile 11 i J D anneberg . II. P r a t t . s t r a s .  33; 
w Hamburgu : A. S te in e r: w Frankfurcie : n. M. 
H aasonstein  & Y ogler i G. L . Daube & Comp. 
w Warszawie : H eiebm ann  & F reud ler.

CENA O GŁO SZEŃ : Ogłoszenia zw yczajne n a  je-
d noszpaltow y  w ie rsz  d robnym  druk iem  luL je ­
go m iejsce 10 ct. — Nadei łane za w iersz  lub  je ­
go m iejsce 30 ct. — Głosy publiczności *a w ie rs s  
ub jego  m iejsce 60 ct. — Prywatna Karespondea 

cya 3 ct. od w yrazu .

Koleje lokalne
Wiedeń 7 czerwca.

(t.) Komisya kolejowa Izby poselskiej 
załatwiła w tych dniach przedłożenie rzą 
dowe o popieraniu ze struny państwa bu 
do wy szeregu limj kolei drugorzędny c’ 
Ju tro  w sobotę lub w poniedziałek 10 bm. 
m a przyjść ta spraw a na porządek dzień 
ny w I/.bie pełnej.

Projekt rządowy obejmuje 18 ltnij, 
z tych tylko dwie w Galicy i, strategicznej 
linii „Nowy T arg— Suchahura** 22 kilome 
trów, której koszta budowy obliczone na 
2,128.000 koron mają być wyłącznie po­
kryto przez skarb pańs tw a, tudzież linia 
„Przeworsk Bachórz* 47 kilometrów, któ 
rej koszta budowy obliczone na 3,241.000 
koron mają być rozdzielni c w ten sposób, 
że krai dostarczy z funduszu kniejowego 
sumy 2,107.000 k , intcresenc. 300 000 k, 
zaś państwo 834.000 k.

K o łu  polskie w rokowaniach z rzą 
dem z całym naciskiem wyraziło niezado­
wolenie z tego przedłożenia, a w publicz­
nej dyskusyi w komisyi posłowie dr. K o- 
l i s c h e r  i dr. N i e u* e n t o w s k i luwnież 
jasno i niedwuznacznie wypowiedzieli po 
wody tego niezadowolenia. Mianowicie do­
magał się poseł Kolischer przedewszyst- 
kiem wjecej kolei ekonomicznych dla Ga- 
1 cyi, gdy dotychczas gospodarcze ii.teresa 
kraju w zakresie budowy kolei żelaznych 
bywały i są zawsze ze strony państwa 
w najwyższym stopniu lekceważone

Poseł Kolischer wymienił następujące 
linie kolejowe, które w najbliższym czasie 
powinne być w Galicji koniecznie w ybu­
dowane: Iiwów-Winniki Przemyślany Bize- 
żany-Podhajce . Nowy Sącz - Szczawo i 
Nuwy T .rg .  Tarnopol Zbaraż, Janów  Ja  
worow, Borysl',.w-Truskawiec. Tarnów 
Szczuciu, Lubnia-Mysleniee-Pcdgorze, Do­
bra Tymiiark-boehma.

W odpowiedzi na wywody dr. Koli 
sehera  oświadczył w sposób kategoryczny 
minister kolei żelaznych dr. Wiitek. że 
rząd gotów zapewnić gw aiancye państwa 
dla oprocentowania akcyjnego kapitału na 
budowę kniei żelaznej Lwów Winniki- 
Przemyślany Brzeżany Podhajce do wyso­
kości 10 milionów koron.

Co się zaś ly< y innych linij galicyj­
skich, przyrzekł minister, iż bezzwłocznie 
zarządzi studya fachowe co do technicznej 
i finansowej strony tych projektów i u- 
dzieli im o ile możności jak najprzychyl 
niejszego poparcia, uznając słuszność żą- 
dań Galicy5 vv zakresie rozwoju jej sieci 
kolei lokalnych

Dr. N i e m e  n t o w s k i  żądał, ażeby 
kolej do S ichejhrry była budowaną z Za 
kopanego, nie z Nowego Ta^gu i odwo­
ła ł się w tym względzie na dwukrotne 
uchwały sejmu i Koła polskiego. JRząd 
oświadczył, że ze względów strategicz 
nych kolej m u s i  być budowaną z No­
wego Targu i taką t°ż komisya powzięła 
uchwałę.

Spraw ozdaw cą komisyi kolejowej o 
kolejach lokalnych jest poseł G i ż o w s k i .  
Nie popierał on ani nie popiera budowy 
kolei Nowy Targ-Suchahora — owszem 
zaznacza w referacie swoim opozycyjne 
w tej sprawie stanowisko sejmu, ale za­
trzymał ten referat, ponieważ nastręczał 
mu on sposob i *ść do rokowań z rządem 
wspóln.e z koinisyą parlamentarną Koła 
w tym kierunku, ażeby z a p e w n i ć  przy 
ehylne stanowisko rządu dla c a ł e g o  
s z e r e g u  i n n y c h  kolei lokalnych wGa -  
licyi, dla wielu okolic niezmiernie p o ż ą ­
d a n y c h  i w a ż n y c h

Koło polskie nie zaniedbało żadn j 
drogi, ażeby uchwale sejmu, względem 
budowy kolei z Zakop, nego do Suchejhory 
stało się zadość — lecz w ministerstwie 
wojny otrzymało odpowiedź s t a n o w c z o  
odmowną, a ministerstwo kolejowe odwo­
ływało się na opór wojskowości. Wobec tej 
„vis major*, decydującej o kierunku bu 
dowy kolei żelaznych, trudno było kapry- 
sować się przy Zakopanem, z oczywistą 
szkodą dla innych okolic kraju, mających 
ostatecznie nie mniejsze prawo do opieki 
ze strony reprezentacyi krajowej, jak Za 
kopane.

Zgromadzenie podatkowe.
Stanisławów 7 czerw ca.

W sali ra<ly pow iatow ej zebrało się dziś o 
godz. 8 po południu kilkadziesiąt osób z powiatu 
stanisław ow skiego i całej praw ie wschodnio-połu- 
dniowej części k ra ju . M;ędzy obt cnymi byli pp : 
Al. hr. Potocki z O ssow iec, poseł Mikołaj dr. 
Krzysztofowicz z Z ałucza , J. Mysłowski ze Zw i- 
niacza , J. Janko z K ry łosa , R. kniaź Puzyna z 
P iadyk, IJ. W olfarth  z K urzan, m arszałek powla 
tu stanisław ow skiego M. Brykczyński z Pacykow a, 
Leszek Cieński z Okna. S tanisław  Cieński z W o­
dnik , S. Pieniążek z Meduchy, S Gołaszewski 
z K ończak , Zbigniew Cieński ze Stanisław ow a, 
Ed. Kozicki z D orohow a, higm und z Błudnik, 
K . Mencel z N iskołyz, Al. K rzeczunow icz z Boł- 
szowiec, inż. Chlebowski ze Stanisław ow a, dyrek­
to r stanisław ow skiego banku m ieszczańsk. Horo 
szk iew icz, adw. dr. Bnral ze S tanisław ow a, S a­
wicki, notaryusz i burm istrz z Halicza, H. Potw o­
rowski z Radczy, Zdzisław Stojow ski ze S tan i­
sław ow a, dr. Al. Raczyński z Zaw ałow a, N. Go­
łaszewski z Toustobab, br. Ed. Hoheudorff z Ho 
różanki, W. br. Dziedus, ycki z Jezupola itd. itd

N a porządku dziennym  obrad był ucisk po­
datkow y. Zagaił je  p. M. Brykczyński, w ybrany 
następnie  przew odniczącym  zebran ia , (idy pierw ­
szy m ów ca hr. M. Mycielski w przem ow ie swej, 
tłum aczącej cel i żądanie wszczętej w R ohatynie 
akcyi podatkowej — w spom niał o tem , iż akcya 
ta  wypłynęła z chęci przyczynienia się do dobra
ogółu tak włościan, ja k  mieszczan i rolników  _
—odezwały się w zebraniu oklaski.

P. Saw icki, notaryusz z Halicza, żalił się, 
iż rzeczoznaw cy, powoływani przez w ładze do 
„prostow ania* wysokości zeznanych przez faten- 
tów dochodów , są  bardzo często niegodni urzę­
dowego zaufania. Należytości w ybiera urząd od 
obyw ateli w sposób i niew łaściw y i dokuczliwy, 
a egzekucyjnej ustaw y względem chłopów zupeł­
nie się nie przestrzega. A kcya podjęta przeciw

galicyjskiem u system ow i w ybieran ia  podatków  
zasługuje na  ja k  najzupełniejsze zaufanie, bo nie 
chodzi tu  ani o w alkę z ustaw am i, ani o w alkę 
z jakim ikolw iek osobam i, lecz o to , aby u nas 
tak  sam o, ja k  w zachodnich k ia jach  austrya- 
ckiego państw a, ustaw y podatkow e były szano­
w ane rów nie na korzyść skarbu  jak  też i na k o ­
rzyść kontrybuentów .

P. J. M ysłowski, stwierdził, że tak ie  skargi, 
jak ie  mówcy w yłai*. .ją przeciw galicyjskiem u sy­
stem ow i w ybieran ia  podatków są  uspraw iedli 
wionę we wszystkich okolicach k ra ju , dlatego 
też te głosy, k tó re  % dają kłam tem u tw ierdze­
niu, powinny być z ca |ą  siłą odparte , jak o  zu­
pełnie n ieuzasadnione.-.

P. Al. Krzeczunowicz w ykazyw ał, że egze- 
kucye podatkow e czy to u chłopów , czy u m ie­
szczan, czy u w łaścicieli dóbr prow adzą urzędy 
podatkow e najczęści j w takich porach, kiedy 
chłop na  w iosnę - m ieszczanin przed kw artałem  
a w łaściciele dóbr w lecie —nie m ają  dochodów, 
a przeto nie mogą nic zapłacić. Tym sposobem  
rosną konlrybuentom  tylko n iepotrzebne koszta.

Dalej cyfram i udow adniał jak  bardzo nie- 
pro| orcyonalnie sum a podatków  zarobkow ych i 
dochodowych w zrosła w oslatnicL latach w G a- 
licyi, a wreszcie stw ierdził, że akcya obecna nie 
została w szczętą dlatego, aby znieść podatek oso- 
bisto-dochodowy, ale zaczęta się po w prow adze­
niu tego pudatku, bo wykonyw anie tej ustaw y 
dało kontrybueniow i możność dokładniejszego 
w ejrzenia w system  w ybierania podatków  w 
ogóle.

P. Horoszkiewicz opierał się na  tym fakcie, 
że dochody wszystkich pracow ników  ze w szyst­
kich w arstw  społecznych Galicyi spadają  coraz 
bardziej a podatki mimo fo w zrasta ją . Radził 
założyć tow arzystw o obrony praw nej w sp ra­
wach podatkow ych, sam i urzędnicy nie są winni 
nieprawidłowościom  podatkowym , bo są  przecią­
żeni p racą , a m anipulacya urzędow a u trudn ia  im 
tylko robotę.

Dr. Boral winił przedew szystkiem  system 
oszczędnościowy, którv każe jednem u niekwalifi- 
kowanem u młodzieńcowi załatw iać w urzędzie 
podatkow ym  to, co pow inno załatw iać 10 ru ty ­
now anych urzędników.

P. Sawicki sprzeciw ił się myśli zakładania 
tow arzystw a obrony praw nej w spraw ach podat­
kowych, bo takie tow arzystw o w stosunkach na 
szych niedługi.by żyło, przyznał zaś, że istotnie 
liczba i jakość urzędników podatkow ych nie jest 
odpow iednia do ogrom u pracy  tych urzędów .

P. Łukasiewicz przytaczał drastyczne przy­
kłady niepraw idłow ości podatkow ych. I tak urząd 
podatkow y nie mógł ściągnąć od pewnego kon­
try buenta należytości 2 zł. 50 ct. dlatego, że ten 
kontrybuent leżał śm iertelnie chory, naznaczył 
mu więc grzywny 150 zł. i dopiero po kilku l a ­
tach próśb i zachodów  zn iży ł'm u  ją  do 5 zł.

U ubogiego włościanina fantuje urząd o sta ­
tn ią koronę, a potem pokazuje się, że podatek 
miał ktoś inny płacić.

Urząd podatkowy egzekwuje mąkę na  chleb, 
ostatniego prosiaka i t. p. jedyny m ajątek takich 
ludzi, kiórzy faktycznie z jałm użny żyją, nie ba­
cząc na  przepisy ustawy.

P. Horoszkiewicz w yraził zdanie, że gdyby 
naw et dw a razy więcej było urzędników  i dw a 
razy lepiej płatnych, to to nic nie pomoże, bo 
cały system  jest zły.

P. Menzel wywodził, że tow arzystw o obro­
ny praw nej w spraw ach  podatkow ych nie tyle 
jest potrzebne, ile zm iana system u, bo w ładze po­
w inny tak  działać, aby nie było potrzeba takich 
tow arzystw .

P. Zbigniew Cieński opowiedział z w łasne­
go dośw iadczenia, ja k  mu urząd  obliczył osobny 
dochód z tego, że z w łasnej słomy m iał w sw o- 
jrm  gospodarstw ie obornńr.

Poseł d i . M. Krzysztofowicz oświadczył, że 
wszyscy powinni być wdzięczni inieyatorom  obe­
cnej akcyi podatkow ej, bo najpierw  je s t to ak­
cya w szczęta przez tych, którzy bezpośrednio od 
dzisiejszego system u cierpią, dalej dlatego, że 
jest legalną i spokojną, nie w ystępuje przeciw 
żadnym  osobom  (urzędnikom ), przyznaje chęć do 
pracy i tylko tw ierdzi, że rezu lta t ich pracy jest 
zły, a w reszcie nie staje w obronie jak ie jś  jednej 
w arstw y, lecz całego ogółu.

Jedną z najgorszych rzeczy jest to — m ó­
wił dr. Krzysztofowicz że jedną  i tę sam ą 
rzecz okłada się różnymi podatkam i Dom ze 
sta jn ią  spędow ą obłożono n. p. pewnem u kontry- 
buentowi podatkiem  czynszowym i w dodatku 
zniewolono go wszystko zapłacić, a dopiero po­
tem dano mu możność zoryentow ać się, że za ­
płacił niesłusznie zbyt wiele.

O prócz w ykonania ustaw  należałoby też do­
m agać się autentycznej in terpretacyi nieKtórych 
przepisów sam ych ustaw , a zw łaszcza zm iany 

i niektórych przepisów w ykonawczych.
Dr. Krzysztofowicz żądał, aby akcya wszezę 

ta  w R ohatynie była ciągłą i n ieustanną. Do se j­
mu powinien być wysłany m em oryał ze wszyst 
kiemi skargam i, a osobna deputacya pow inna 
bvć w ysłana do władz decydujących.

P . L. C ieński ganił złą książkow ość urzę 
dów  podatkow ych i przy taczał przykład  trzykro­
tnego ściągan ia  od jednego  i tego sam ego kon- 
tryb u en ta  jednej i tej sam ej należ] tości.

P. N. Gołaszewski mówił, że ogoł obyw a­
teli niem ile został dotknięty w ystąpieniem  hr. 
S tadnickiego w komisyi krajow ej dla podatku 
osobisto dochodowego . to podw ójnie niemile — 
raz  d la te g o , że hr. S tadnicki je s t prezesem  To­
w arzystw a gospodarskiego, a  pow tóre dlatego, że 
zapoznał ca łą  istotę akcyi rohatyńskiej. Akcya ta 
nie jest sk ierow ana przeciw żadnej osobie spe- 
cyalnie, ale jeżeli kto widzi, że za  gniecenie kon- 
trybuenlów  urzędnicy aw ansu ią , a za pomyłki nie 
dosta ją  nagany — to przecie m usi m ieć p rzyna j­
mniej praw o użalić się. (Braw a i oklaski.)

P. Z. Cieński zachęcał do akcyi na  tej z a ­
sadzie, iż ma ona  na  oku dobro w łościan prze 
dew szystkiem , gdyż w łościanie najm niej się bro­
nić um ieją, d r  Boral zaś w ykazyw ał, że walki z 
całym  tym system em  nie m ożna prow adzić re- 
kursam i, bo rekursów  władze nie zała tw iają  
przez la ta  całe —  dlatego tow arzystw o obrony 
praw nej w spraw ach  podatkow ych nie miałoby 
powodzenia.

Po zam knięciu dyskusyi, zebrani jednom yśl­
nie uchw alili, że konieczną jest sanacya stosun­
ków podatkow ych i że wybiera się kom itet w y­
konawczy do jej przeprow adzenia w porozum ie­
niu z innymi Komitetami.

Do kom itetu w ybrano pp: M. Brykczyń- 
skiego m arszałka, Iluroszkiew icza, J. Burzyńskie­
go, K. Łukasiew icza i dr. M. Sawickiego.

Uchwalono też wysłać m em oryał do sejm u 
i deputacyę do władz decydujących w imieniu 
wszystkich komitetów.

K ończąc obrady m arszałek p. Brykczyński 
oświadczył, że cała  akcya, do której obecnie i 
Stanisław ów  się przyłącza, jest naw skróś patryo- 
tyczną, lojalną, spokojną i o partą  na faKtaeh, to 
też słow a hr Stadnickiego, iż je s t to „agitacya 
nieuzasadniona i n ierozw ażna“ były co najm niej 
nietaktem . (Braw a i oklaski).

Z bieżęcej chwili.
Lwów 8 czerw ca. 

Trudno o bardziej senzacyjną w iadom ość 
jak  tę, k tó rą  paryski E cia ir  w łaśnie rozgłasza. 
A żalem  F r a n c y  a przystępuje już do czynnej 
polityki względem M a r o k a ;  su łtan  zgodził się 
na p r o t e k t o r a t  f r a n c u s k ą  i zgodziły się 
na to Niemcy, Anglia, W łochy i Rosya, zapro te­
stow ała tylko jedr.a  Hit-zpania. Zachodzi tutaj ta 
w ażna okoliczność, że Eciair bywa niekiedy 
przez gabinet francuski używany do posług pół- 
urzędowych, lecz okoliczności tak się jakoś nie 
składają, że trudno, i praw ie niepodonna uwie­
rzyć w tę w iadom ość.

Gdyby M aroko popadło w tę sam ą zaw i­
słość od Francyi co Tunis, cała  północno-zachod­
nia A fryka na niezmiei nej przestrzeni od ś ró d ­
ziemnego m orza i A tlantyku poza iez*oro Tsad 
i poza rzekę N iger popadłaby w ręce F rancy i. 
Opanowanie MaroKu przez F rancyę  to zagrożenie 
G ibraltaru  angielskiego, to oraz w yrugow anie 
N emcow, którzy, jak już nieraz zw racaliśm y 
uwagę, wielkie dla siebie nspekta upatryw ały w 
Maroku.

Bezw arunkow o zgodziłaby się na taką an- 
ntksyę tylko Rosya, k tó ra  też z pewnością nie 
dla siebie kręci się od kilku la t koło Maroku, 
i oburącz skorzystałaby ze sposobności, aby uci­
szyć sa rkan ia  F rancuzów , że się niczem  nie 
odwdzięcza za ich pieniądze i pomoc polityczną. 
Włochy zgodziłyby się pod w arunkiem , że otrzy­
m ają Tripolis, al> to w łasność su łtana  turei kiego, 
i zająć go przyszłoby zapew ne z tak ą  trudnością 
ja k  — Abisynię.

Co do Hiszpanii, to właśnie ostalniem i cza­
sy za pew ną uchodziła w iadom ość, że gabinet 
m adrycki godzi się na politykę F ran cy i co do 
M aroku. Ale może dotyczyło to s ta ra ń  F rancy i 
na wschodnich i południowych granicach Ma­
roku. Objąwszy pro tek to ra t nad tem państw em , 
wyrugow ałaby F rancya Hiszpanów z tych arcy - 
vażnych, choć szczupłych obszarem  pozycyj, 

jakie posiadają  na północnem  wybrzeżu m aro- 
kańskiem.

Zapow iadano w ypraw ienie poselstw a mo« 
rokańskiego do Paryża, ale Delcas e m iał ośw iad­
czyć, że przyjm ie je  tylko w takim  razie, jeśli 
sułtan m arokański da zatysfakcyę za peunego  
obyw atela francuskiego. Otóż tę satysfakcyę już  
otrzym ała Francya. Pozostaw ałaby jeszcze sp ra­
wa listu, którym  sułtan wzywał plem iona S aha­
ry do staw ian ia  oporu F rancuzom . S praw a świe­
ża, zkądby więc nagle doszło aż do oddania  się 
su łtana pod pro tek to ra t F rancyi ? M aroko je s t 
dzisiaj głównem  ogniskiem fanatyzm u islam skie­
go; oddanie się giaurom  mogłoby m łodego suł­
tan a  snadno pozbawić tronu.

Onegdaj przybyła do Portsm outh  angielskim 
okrętem  wojennym  m isva m a r o k a ń s k a ,  k tó ra  
m a królow i Edw ardow i złożyć gratu lacyę z po­
wodu w stąpienia na tron. Rzecz ja sn a , że będą 
w Londynie om aw iane inne także spraw y.

Fejletonista Czasu i Gazety Lwowskiej, p i­
sząc rzecz o restauracyi katedry na  W aw elu, 
zaczyna artyku ł sw ój od zapew nienia: „Nie ma 
na świecie chyba spraw y drażliw szej, jak  odna­
w ianie zabytków sztuki*. O ile zdanie takie m a 
formę pięknej a wygodnej introdukcyi do każde­
go praw ie artykułu, o tyle o treści jego  nie m o­
żna powiedzieć, że zleciała z nieba, aby genial- 
nością  sw ą oślepić ludzkość, stw orzyć nowe ho­
ryzonty i nowe kory ta , ktorem i odtąd cywihza- 
cya płynąć będzie.

Bo są  napew ne tysiące i m iliony spraw  
drażliwszych od odnaw iania zabytków  sztuki. 
D rażliw szą sp raw ą jest naprzykład iść do mało 
znajom ego człowieka, aby od niego pieniędzy po­
życzyć, lub spaceru jąc  z narzeczoną spotkać się 
oko w oko z kraw cem . Drażliwszą spraw ę mc 
Alfred, który podczas flirtu z cudzą żoną, sły­
sząc k roki męża na schodach, musi uciekać 
przez okno z drugiego p iętra  na  dół, po r jn n ie . 
Co do mnie przynajm niej, to ja  stanow czo wolę 
pisać artykuły  o odnaw ianiu zabytków , niż po 
blaszanej rynnie na dół jechać.

D rażliw szą sp raw ą jest dyskusya, ja k a  się 
toczy między Wędrowcem  a w arszaw ską Prawdą  
o działaniu elekryczności i piorunów. Fan K. D, 
S. cieszy się w ostatnim  num erze Wędrowca, że 
„gdyby piorun trzasl w głowę spraw ozdaw cy 
Prawdy, żadnej by mu szkody nie wyrządził, 
gdyż jak  w iadom o, elektryczność w pustce absolu­
tnej nie działa praw ie wcale** T a  uciecha współ­
pracow nika Wędrowca cieszy i nas także, bo 
przy dzisiejszym  nerw ow ym  postępie ludzkości 
lada dzień pizeczytam y artykuł ze szkoły p. 
K. D. 8.. brzm iący n p . : „Ten rudow yjec z K u- 
ryera, k tóry redak to ra  naszego pism a nazw ał 
dziką m ałpą etc * A przyznacie łaskaw i czytelni­
cy, że taki sposób polem izow ania m a ten pyłek 
świeżości i prostoty a zarazem  szczerość, wyklu­
czającą obłudę i faryzeizm .

Nie drażliw ą, ale poprostu przykrą rzeczą 
pisać jest o zaniku starego zw vcza;u u nas, o 
gwałtownem  m odernizow aniu się wsi i naszego 
m iasta, k tóre straciły  już  lub tracą  etnograficzny 
swój i polski charak ter.

Kraj nasz przerab ia  się na w ielką fabrykę 
zboża. Duch czasu, stosunki, przedew szystkiam  
zaś bieda usuw a s ta ry  zwyczaj, s ta re  obrzędy 
ludowe, zdziera barw ę i ch a rak te r z życia n a ­
szego wiejskiego i m ieszczańskiego ludu.

Wszak nasza gen^racya p am ię 'a  jeszcze 
czasy, gdy w każdem  naszem  m iasteczku na 
Boże Ciało w yścielano domy ta tarak iem , gdy

baldachin  nad  księdzem proboszczem  niosło 
czterech w kontusze ubranych m ieszczan, zb ro j­
nych w krzyw e karabe le , stro jnych  w barw ne 
jedw abne polskie pasy

Na wielkie święto wiosny otw ierały się ko­
wane m ieszczańskie skrzynie, dobyw ano z nich 
złote czepce kobiece, w zorzyste robrony  i w 
kw iaty tkane jedw abne spodniee, a rynek m ia­
steczka błyszczał, iskrzył się o j  jedw abnych  cza­
pek i złocistych strojów  naszych m atron. Cech- 
m istrze ubierali s ta re  średniow ieczne miecze ce ­
chowe w wieńce z polnego kwiecia i mcśli pr, ed 
Najśw iętszym  Sakram entem  po rynku  w dz eń 
Bożego Ciała.

Dziś wszystko to znikło z pow ierzchni zie­
m i. Fasy mieszczańskie i bogate zeszłowieczne 
stro je  gniją w zaduchu sta rych  trum ien, cechy 
zbankrutow ały i s ta re  sw e insygnia sprzedały 
żydom na żelazo

Dziś za m onstrac]ą  i księdzem  idzie parr 
burm istrz we fraku, kilka znakom icie leżących 
m undurów  urzędniczych, a dalej rzesze w liche, 
tandetne  kam loty ubranego pospólstw a, na któ­
rego stro ju  napisrno • tandeta , na  którego tw a- 
l zach n ap isan o ; nędza.

Dzisiejszy trak, w który się stro i tak  m a­
gnat, ja k  i jego lokaj, nie jest w cale dowodem  
zdem okratyzow ania się społeczeństw a, ale jego 
proletaryzacyi. jeśli zaś coraz częściej dają  się 
słyszeć płosy, że lud nasz porzuca malowniczy

swój strój i ub iera  się w liche miejskie ubrania, 
to n iepodobna winy za to zw alać jedynie na lud. 
Ja  m niem am , ż.j w ch viii, gdy na  procesy i B o­
żego C iała nie stało  na panu m arszałku i panu 
kolatorze kontusza... w tedy i chłop zrzucił ze 
siebie sukm anę, szyty w kw iaty kaftan  i czapkę 
stro jną pawiem i pióram i. Za „przykładem  bogów* 
wszystko chodzi we frakach.

Każdy rozum ny człowiek m usi się zgodzić 
z rezygnacyą na z lanie, że pierw szy je s t chleb, 
aniżeli poezya, a jed n ak  rozpacz chw yta, gdy 
się idzie do dzisiejszego postępowego lasu  i zo­
baczy sosny sadzone pod Imię i w kratkę, w y­
glądające ja k  poliniow ana na krzyż książka r a ­
chunkow a buchaltera ...

W y, biedni poeci, nie uciekniecie już od 
rzeczyw istości w zapadły parów  leśny, fantazya 
w asza nie dojrzy w gęstwinie leszczyn fantasty­
cznych bóstw starej Słowiańszczyzny, nie zjawi 
się wam  w śród chabin dziew anny bogini Żyw ię ni 
Dziedzilia. Tam  już nie m a zaczarow anych zam ­
ków ni tajem nych uroczysk, tam  jes t k ra tk a  i las 
pod hnię, tam  jest porządek podlejszy w swej 
prozie od filisterskiej książki kupca i fak tury  fa­
b rykanta . A  jako  roślina schnie, gdy się je j od 
podstaw  grunt usunie, jako  ryba  zm arnieje, gdy 
jej nie s tać  wody, tak zm arnieć przyjdzie poezyi, 
posłanniczce niebios, w tym świecie fro zy  i p ra- 
ktyczności fabrycznej, (idy nowowynalezione m a­
szyny potrafią tak  oczyścić zboże, że na przeni-

cznym łan ie  ani jeden bławatek, ani jeden  m ai. 
nie zakw itnie, gdy prześliczny 1’oprad i Dunajec 
płynąć będzie w kam ieńcem  korycie, ustrojonem  
co krok w turbiny wodne i tartak i, nie będzie 
już  miejsca na ziemi dla dziatwy -p d lin a .  Boć 
przecie trudno je j będzie opiew ać ferm entacyę 
słodu, zwyżkę kursów  lub w ytrzym ałość transm i- 
syi pasów fabrycznych.

Juzto w naturze snąć  ludzuiej leży, patrząc 
wstecz na  ubiegłą przeszłość, widzieć w niej pod- 
zyę i w szystko to, czego dziś w codziennem ży­
ciu znaleść nie możemy. A w arunki życia odw ra­
cają  nas żelazną ręką  od wieków ułud i poezyi, 
i każą żyć prozą dnia dzisiejszego. Jesteśm y po­
dobni do rośliny egzotycznej, p ielęgnow anej w 
pokoju, w wazonie. Całą siłą  ob raca  się do okna, 
każda  jej gałąź pnie się do św ia tła  i w k ierun ­
ku okna rośnie, wszystkie liście rozkłada tak  i 
roztula, aby pić św iatło, które z pola płynie, gdy 
zaś się rozrośnie, w ybuja i zazieleni, to melito- 
ściwy człowiek ob raca  jej listowie do pokoju, do 
ciemnicy, aby ustroiło  jego mieszkanie, udekoro­
wało ścianę na przyjęcie gości. A zm ęczona, 
zmal F e to w an a  tym gwałtem  roślina, sili się na 
nowo, aby wydać nowe pędy i now e liście ro ­
snące ku oknu.

I my w dniach czerwcowych zaczynam y 
wzdychać za wsią, za lasem, za potokam i, które 
w T atrach  szumią. F ieiw sze jaskółki kąpielow e 

i już przyleciały : są to inseraty dzienników, zale-

w w ielkim  wyborze p« eea m rgazyn

> l i k o ł a j a  L u . d  w i g a *
L w ó w , ,  H o t e l  G e o r g e ’a ,
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Co do z j a z d ó w  m o n a r s z y c h  w P e ­
t e r s b u r g u  donoszą pułurzędowo, że tam  nic 
niewiadom o o wizycie księcia bułgarskiego, ani 
też królestw a serbskich. Do w esela w. ks Olgi, 
k tóre  nastąpi w sierpniu , byłyby dw orow i rosyj­
skiemu wszelkie wizyty nie na  rękę. Po weselu 
zaś w yjadą carstw o  do Kopenhagi, więc też i o 
wizycie cesarza  W ilhelm a niem a m owy.

W B e r l i n i e  radość n iezm ie rn a ! Odby­
w ał się tam  właśnie m iędzynarodow y kongres 
strażaków  pożarnych, i na  onegdajszym  bankie­
cie zab ra ł głos pomiędzy innymi także p. Gues- 
net, honorow y prezes w szystkich strażaków  f ra n ­
cuskich i przedstaw iciel rządu  francuskiego na 
tym  kongresie. Odnośny telegram  berliński o- 
p o w ia d a :

,  Pow itano  G uesneta oklaskam i bez końca. 
W niósł on toast na cześć cesarza, cesarzow ej 
i dzieci cesarstw a, sześciu chłopców i córeczki. 
Guesnet opisyw ał oszołom iające w rażenie, jak ie  
na nim i jego tow arzyszach w yw arł widok s to ­
licy Rzeszy niem ieckiej. W’ im ieniu francuskich 
straży pożarnych  dziękow ał cesarzow i (t>otre 
empereur admirable), temu księciu pokoju, że 
kongresowi m iędzynarodow em u wolno było się 
zebrać w Berlinie. Ozwały się szalone oklaski.

„Po w iw acie p G u isu e ta , pierw szym  urze 
dowym  francuskim , jak i od r. 1870 na  cześć 
cesarza wzniesiono w stolicy Rzeszy, pow stał 
m inister spraw  w ew nętrznych Rheinbaben, aby 
jeszcze raz  przem ówił, i najgorętsze składał 
dzięki za ten toast, d o d a ją c : „U kazuje się. że 
chw ała Bogu rozszerzają się te działalności 
ludzkiej pola, na k tórych s ię  solidarność naro ­
dów uw ydatn ia1*. Huczne ok lask i1*.

Gabinet W aldeck-Rousseau widocznie chciał 
się odwdzięczyć za te niezwykłe faw ory, jak ich  
rządy jego doznają w całej konserw atyw nej i li­
beralnej prasie pruskiej. Czyni to p ra sa  libe­
ra lna , oceniając niezm ierne gabinetu tego za ­
sługi m asońskie; i czyni to p rasa  konserw atyw na 
dlatego, że rządy te coraz bardziej rozluzow ują 
Francyę, na  czem Pruso-N iem cy najlepiej wy­
chodzą.

O statecznie jest to (jak się w yraża Sienkie­
wicz) rzucan i) klimkiem, tum anieniem . Podobne 
tum anienie odbyło się tożsam o onegdaj w Paryżu 
i Londynie. W  P a r y ż u  odbyw ał się doroczny 
b a n k i e t  tam tejszej w ł o s k i e j  I z b y  h a n ­
d l o w e j .  A m basador włoski konstatow ał w toa­
ście odżycie przyjacielskich stosunków  między 
F rancyą a W łochami. Poczem francuzki m inister 
handlu Millerand przypom niał udział W łoch w 
zeszłoroczej wystawie i podniósł, jak ie  to  zaszczy­
ty oddaw ała F rancya nieśm iertelnem u V erdiem u, 
dalej kom pasyę Francyi po zam ordow aniu  króla 
H um berta , radość jej z powodu przyjścia na  
św iat ks. Jo lan ty  ; a wreszcie festyny tulońskie 
dały dowód, jako  teraz  trw ała  zachodzi przyjaźń 
między obom a krajam i.

L o n d y ń s k a  znowu Izba handlow a dała 
onegdaj bankiet na cześć przybyłych delegatów 
n o w o j o r s k i e j  izby handlow ej Prócz am ba­
sad o ra  am erykańskiego staw ił się także angiel­
ski m inister spraw  zagr., lord Lansdowne, który 
w toaście swoim oświadczył, że obyw atele A n­
glii musieliby sobie gw ałt zadaw ać, gdyby sto­
sunki Anglii ze S tanam i Zjedn. poczytywać mieli 
za stosunki z obcem m ocarstw em . Urzędnicy An­
glii są  na wskroś przejęci tern uczuciem, że dla 
utrzym ania przyjacielskich stosunków  z A m eryką 
żadnych nie należy żałow ać trudów . W tym sa ­
mym duchu przem aw iali wszyscy też następni 
mówcy.

Tak to się gada — a sam iż mówcy dosko­
nale wiedzą i z trw ogą czu ją , że w istocie m ają 
się rzeczy całkiem  inaczej. Trzy tygodnie temu, 
miał francuzki m inister wojny, w ysławiany przez 
Prusaków  Andree publicznie mowę, w której po­
trącał wcale w y a ź n ie  o ideę „odw etu“ , że na­
wet najzaciętsi jego wrogowie, nacyonaliści mu 
przyklasnęli.

W yw óz wini' włoskiego coraz b«rdziej pod­
upada i wkrótce całkiem  ustanie. Anglicy wiją 
się pod uczuciem, że hegem onia pieniężna prze­
niosła się z Londynu do Nowego Jorku.

Spisali s i ę ż y d k i  w ę g i e r s c y .  Tysiące

koni dostarczali za grube ceny A n g l i k o m  do 
Afryki południowej, k tóre okazały się lichemi nie 
do użycia i przekupyw ali urzędników angielskich 
odbierających dostaw y. Urzędowo przyznał dyre­
k to r finansowy m inisterstw a wojny, że śledztwo 
je s t w toku, sądzi jednakow oż, że się obw inienia 
okażą bezpodstawnem i I  tem u wierzyć można, 
bo rząd nie zechce skom prom itow ać sw oich a- 
jentów , a  zresztą od czegóż trzech żydów zasia 
da w angielskiej tajuej radzie?

Czas odnowić przedpłatę.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 8 czerwca.

Obiad delegacyjny. W W iedniu odbył się 
w piątek u cesarza pierwszy obiad delegacyjny, 
n a  który p rzyby li: z delegacyi węgierskiej ^rezy­
dent Szapary, w iceprezydent Szilagyi i 28 dele­
gatów, z delegacyi austryackiej prezydent Lobko- 
witz, w iceprezydent Jaw orski i 24 delegatów, w 
tej liczbie Zaleski, Kozłowski i W a s ilk o ; oprócz 
tego przybyli wspólni m inistrowie Gołuchowski, 
K allay i K riegham m er, adm irał Spaun, kilka sze­
fów sekcyi, wszyscy oficerowie armii i m arynar­
ki, prezydent najw . Izby obrachunkow ej P lener, 
prezydenci m inistrów  Szell i K oerber, m inister 
Szechenyi i kilku wyższych dostojników 
dw rskich.

Po obiedzie delegacyjnym  piątkowym  cesarz 
odbył cercie i rozm aw iał z w ielom a posłami. 
Dłuższy czas rozm aw iał cesarz  z pp. Jaw orskim  
i Kozłowskim . Zwrócony do Kozłowskiego, ce­
sa rz  w yraził zadowolenie z powodu stanow iska 
K o ła  polskiego, rzekł m ianow icie: „D er Polen- 
club hat sich gat gehalienu. Kozłow ski odpowie­
dział, że bardzo przyjem ną rzeczą było, że po 
tak długiej bezczynności m ożna było spraw y n a j­
pilniejsze i najpotrzebniejsze dla ludności, przy 
w spółudziale rządu i innych stronnictw , załatwić.

Do posła H erolda rzekł cesarz : „P an  wypo­
wiedziałeś przed kilku dniam i bardzo ładną mo­
wę w Pradze. J a  się bardzo cieszę, że będę mógł 
znowu to historyczne m iasto obejrzeć1*.

N astępnie dłuższą rozm owę o polityce ze­
wnętrznej prow adził cesarz z p K ram arzem .

W śród innych rozm ów , zauw ażył cesarz, iż 
parlam ent w ostatnich dniach bardzo natęźająco 
pracow ał, oraz w yraził nadzieję, iż jes ien n a  se- 
sya rów nież będzie m iała taki obfity w owoce 
przebieg.

Na obiedzie delegacyjnym u m inistra spraw  
zagranicznych hr. Gołuchowski ego byli onegdaj 
z P o lak ó w : h r. W ojciech Dzieduszycki i Józef
Popowski.

Mianowania. Nam iestnictw o zam ianow ało 
kom isarzam i nadzoru kotłów  p a ro w y c h : E. Skaw- 
skiego dla pow iatu Samborskiego, J. Engelberga 
dla pow. wadowickiego, m yślenickiego i now o­
tarskiego, W. Kostkiew icza dla pow. Dąbrow ­
skiego, M. M orawieckiego dla pow. ch rzanow ­
skiego, M. F aeh era  dla pow. tarnow skiego i pil- 
zneńskiego, K . Ajdukiewicza dla pow. rudeń-
skiego, J. Jarosław ieckiego dla pow. now osąde­
ckiego, K. R ogozińskiego dla pow. jasielskiego i 
gorlickiego.

Dyrekcya poczt przeniosła oficyała poczt. 
W. K aliniew icza z T arnow a do Dąbrowy.

Paderewski hył wczoraj do godz. pół do
7 wieczorem n a  próbie „M anru*, której przysłu­
chiw ał się także nam iestnik hr. Piniński, N astę­
pnie państw o Paderew scy powrócili do hotelu 
Europejskiego i w raz z p. Niewiadom skim  posi­
liwszy w restau racy i lego hotelu, udali się na 
przedstaw ienie „W esela“ . Po godz. 11 wieczorem 
przybyli na kolaeyę do hotelu Europejskiego, 
gdzie w głównej sali pozostali do północy.

Dziś o godz. 1 w południe odbyło się na 
18 osób śniadanie u nam iestnika hr. Pinińskiego, 
na  które zapro-zenie o trz y m a li: m arszałek kraj 
h r. Badeni, prez. Tchorznicki, wiceprezydent Bo- 
brzyński i K orytow ski, pp. Niewiadom ski, dyr. 
Sołtys, radca  B erson  i im i ze sfer muzycznych, 
jak o  też prof. Bołoz Antoniewicz.

W ieczorem  przedstaw ienie „M anru". Pań­
stw o Paderew scy wyjadą, w niedzielę rano, gdyż 
12 bm. m a p. Paderew ski koncertow ać w Lon­
dynie. Skutkiem  tego wszystkie zapowiedziane 
przyjęcia a  i niedzielny bankiet odpadają.

Przedstaw ienie dzisiejsze w teatrze „Man-
r u “ rozpocznie się w yjątkow o już o godz. 7 w ie­
czorem. Przedstaw ienie to, jak  zapow iada afisz 
teatralny, jest „uroczystem “ t. z. te a tr  parśe — 
panie w toaletach balowych, panowie we frakach.

M odrzejewska w raz z mężem br. Chłapow­
skim, przybyła dziś rano  do Lw ow a z Poznania, 
gdzie od k lku tygodni bawi.

W sprawie Adamskiego odbyła się w try ­
bunale kasacyjnym  w W iedniu rozpraw a, sku­
tkiem wniesionego przsz tegoż zażalenia n iew a­
żności. T rybunał kasacyjny zatw ierdził wyrok 
lwowskiego trybunału przysięgłych, skazujący 
Adamskiego na 5 lat ciężkiego więzienia.

Samobójstwo. Chrzanow ska, o której wczo 
ra j donosiliśmy, iż usiłow ała odebrać sobie życie 
rzuciwszy się pod koła pociągu, zm arła  w czoraj 
wieczór skutkiem  odniesionych pokaleczeń.

Egzamin dojrzałości W gimnazyum żeńskiem 
w K rakow ie  złożyły : F ranklów na Dorota, Geis- 
slerów na K ornelia (z odzn.), G łuchowska W anda 
(z odzn.), Hercokowna W a n d a , Immergliick D o­
rota, Jasin icka M arya, K orngoldów na Helena, 
L ustgarlenów na W alery a ,  M ajewska S tefania vz 
odzn ), M ajerów na Augusta , P iotrow ska Michali­
n a ,  R adw ańska M atylda, Salom onów na Gizela, 
Schornsteinów na S te ll, Teresiew iczów na Leonty- 
n a  i W asserberg P au lina (z odzn.)

Zjazd koleżeński. Podpisani upraszają  kole­
gów, którzy w r. 1875 ukończyli lw ow ską szkołę 
rea lną  i sk ładali egzam in dojrzałości o zgłosze­
nie się do 80 czerw ca pod podanym  adresem  j e ­
dnego z kom itetowych co do swego udziału w 
w zjeździe koleżeńskim , urządzić się m ającym  
we Lwowie 80 czerw ca 1901. Miejsce zebrania 
Lwów, pasaż M iko lascha , 29 czerw ca 1901 o g. 
8 wieczór. — S. Godzifńiński inż nam ., Ed. Ko- 
paczyński adj. W ydziału k r .  J. Małdziński rew. 
nam iestn., R. B iałaczew st i. J. Domrazek. A ugust 
hr. Łoś, A. Mięsowicz, A Rom aszkan.

Nowy wynalazsk. W krakow skiej rzeźni 
miejskiej oglądać m ożna nowy w agon kolejowy, 
urządzony według pomysłu zarządu krakowskie 
go „Targowisk*-" do przewozu m ięsa i innych 
artykułów  żywności. Dotąd nie było wozów z 
taką tem pera tu rą , żeby w zimie przewozić m o­
żna bez obaw y przed przem rożeniem  takie a rty ­
kuły, jak  wino, piwo, ja ja , owoce, ja rz y n y ; w le- 
cie zaś nie zapewniały wozy takiego stopnia 
zimna, ażeby zapobiedz zepsuciu np. m ięsa i 
piw a. Przytem  koleje np. państwowe posiadały 
na lato  za mało wozów do przew ożenia m ię sa ; 
zwożono je  też z kraju  w zwykłych w ozach i 
dopiero w K rakow ie , gdy już częściowo uległo 
zepsuciu, przeładow yw ano do osobnych wozów 
d la  dalszego transportu . T ransporty  m ięsa przy 
chodziły z kraju  w pużałowania godnym stanie 
i n ieraz ulegały konfiskacie. Z tego powodu nie 
m ożna było zaopatryw ać np. Zakopanego i K ry ­
nicy oraz innych m iejsc kąpielow yah w tanie i 
świeże mięso. Obecnie stosunki te powinny uledz 
radykalnej zm ianie, wóz bowiem, obmyślony 
przez „Targow isko" utrzym uje ciepłotę w wago­
nie n a  zerze tak w zimie jak  w lecie, za  pomo­
cą bardzo praktycznie obm yślanych urządzeń, 
na które wzięto patent.

K olej północna dostarczyła firmie zapasu 
wagonów, celem odpowiedniego przekształcenia. 
Wozy m ają podwójne ściany, wypełnione torfem, 
nie dopuszczającym  do w nętrza ciepła, ani zi­
m na; osobno na wierzchu jest nałożony lód, 
utrzym ujący jednaką tem peraturę podczas trw a ­
n ia  przewozu. Stopiony lód odpływa osobną ru ­
rą, a  ściany bocz ie m ają w entylatory. Urządzę 
nie jest bezw arunkow o tanie. Pierw sze takie wo­
zy znajdują się już w ruchu.

Przerwa w ruchu kolejowym. Ze Stanisła­
w owa d o n o szą : Z powodu uszkodzenia szlaku
kolejowego w kilku m iejscach przez wielką wo­
dę, między Jarem czem  i T artarow em , linii S tani 
sławów-Kórósm ezó w strzym ano ruch ogólny m ię­
dzy Jarem czem  a  Ifartarow em  przypuszczalnie 
na 4 dni. W czasie trw an ia  tego ograniczenia 
ruchu nie będą kursow ać między T artarow em  a 
Kórósmezo pociągi osobowe nr. 3111 i 3116.

Strejk górników wybuchł w B o r y  s ł a ­
wi u. Zastrejkow ali najpierw  robotnicy w kopal­
niach L anderbanku, ja k  m ów ią z powodu m e­
le dzkiego obchodzenia się z nimi i z powodu 
nieporządków  w kasie brackiej. Do strejku przy­
stąpili następnie robotnicy z kopalni gal. Banku 
kredytow ego (w likwidacyi) i w kopalni tow. 
„V ietoria“ . Obecnie stre jku je  już 3000 robo-

W Rzeszowie zatruli się gazem  skutkiem  
nienależytego zam knięcia kurka gazowego w p ra­
cowni szewskiej Gąski, przykraw acz Jan  W aszek 
i trzynastoletni term inator Tom asz Widelec. Gdy 
rano  otw orzono pracow nię, obaj już nie żyli. U-- 
siłow ania ratunku były spóźnione.

Wydalania czeskich robotników Z L ipska 
donoszą: W szyscy czescy robotnicy, zajęci w des- 
sauskich państw ow ych fabrykach, o trzym rli roz­
kaz w ydalenia i m ają granice państw a opuścić 
do dnia  20 bm. Rozporządzenie to dotknęło 
zwłaszcza bardzo wielu pomocników rękodziel­
niczych.

Z Chojnic donoszą: Odstawiony został do
„cuch thauzu“ Maurycy Lewi skazany w procesie 
chojnickim na 4 la ta  więzienia, celem rozpoczę­
cia odsiadyw ania kary.

S trejki. Z M adrytu telegrafują: S trejk  robo­
tników kolejowych w m iejscowości Vygo ukoń

cające nam  różnorakie kąpiele, dające nam  na 
w et ilustracye, jak ie  cuda natury w tem lub 
owem miejscu oglądać można. Tutaj leczą na 
k a ta r płuc, tam  na  reum atyzm , w Salzbrunnie 
dają  kefir i koźle mleko, w G astein zaś żętycę. 
Nigdzie nie dają pieniędzy i nigdzie nie leczą na  
brak monety. Jeśli cierpisz na  tę chorobę, zostań 
bracie w domu i kuruj się sam , w inseratach  
bowiem o tych chorobach głuche panuje mil­
czenie.

Zbliża się czas, że wszyscy napraw dę cho­
rzy zostaną w domu, a wszyscy zupełnie zdrowi 
pojadą do kąpiel, aby się leczyć. Ja , ponieważ 
także nic m i nie brakuje, udałem się do zaprzy­
jaźnionego ze mną lekarza, aby się dowiedzieć, 
gdzie się mam w łaściw ie leczyć.

T ak  się jakoś zrobiło, że przed dyagnozą 
m usiałem  z nim objechać wszystkich jego klien 
lów, co nie spraw iało  mi ani przykrości, ani tru ­
dności, bo jego pacyenci byli dobrym i mymi zna­
jom ym i.

Zajechaliśmy najprzód przed w spaniały 
dw orzec m arszałka  powiatowego, gdzie niedom a­
gała pani domu. Nie byłem oczywiście przy kon- 
sultacyi, asystow ałem  jednak  przy ostatn ich  le­
karskich naradach.

_  Jestto  pani m arsz ałkowo lekka rozedm a
płuc.

— B o że ! Zatem G łeichenberg lub Spaa.

— Ależ wystarczy Szczaw nica.
— O ja  znam  mój organizm  panie konsy- 

liarzu . Uleczy mnie tylko lato w Spaa, a  jesień  
w W enecyi, na Lido.

— Dobrze, zatem  w lecie Spaa...
Od m arszałkow ej pojechaliśm y do sę­

dziego.
— Pow inni panu dać ze dw a tygodnie u r­

lopu. P an  m a lekką rozedm ę płuc.
— Radzi mi pan doktor Krynicę ?
— Pocóż aż K ry n ica?  Panu nie potrzebne 

kąpiele m ineralne. Ot w ynająć gdzieś chłopski 
domek w Piwnicznej lub w R ytrze, kąpać się 
codzień w Popradzie, chodzić dużo po górach, a 
będzie pan zdrów  jak  ryba.

Od sędziego m usieliśm y zboczyć na  przed­
mieście do jednego z zam ożnych gospodarzy 
wiejskich.

— Na tę chorobę mój gospodarzu nie trze­
ba żadnych lekarstw . Jest to  lekka rozedm a 
płuc. Palcie mniej fajki, pijcie dużo mleka, no a 
ja k  m acie pieniądze, to kupcie sobie w aptece 
kilka flaszek wody szczaw nickiej, chociaż konie­
cznie to  nie je s t potrzebnem . Jak  się będziecie 
szanow ać, to  w paru  dniach przestanie was 
strzykać.

— K iedy też pan konsyliarz jest u nas, 
możeby pan  obejrzał naszego syna, który ciągle 
narzeka.

— Tęgi parobczak. Cóż mu b raku je  ?
— Czy ja  też wiem ? Dopóki nie idzie do 

szynku to jest zdrowy, ale jak  idzie na  we­
sele do karczm y, całą noc tam  tańcuje i spije 
się jak  nieboskie stworzenie, to potem  zaw sze 
je s t chory. Maciek 1 chodźno się pokaż panu kon- 
syliarzow i.

— Puls zdrow y... tem p era tu ra  dobra, serce 
jak  m ur. chłop jak  dąb, p łuca, ach p łu c a .. Jest 
to  lekka rozedm a płuc

—  Cóż m am y z nim radzić?
— Co? W ziąć kija i jak  się spije, to sp ra ­

wić mu taką  suchą łaźnię, żeby mu się raz  na 
zawsze do karczm y chodzić odechciało.

Gdyśmy wrócili do domu, ch c ia ł mię mój 
lekarz badać, podziękowałem m u jednak  za to 
najserdeczniej, grzecznie ale stanow czo.

W iedziałem  bowiem, że mam lekką roze­
dm ę płuc, drżałem  zaś na myśl o pytaniu, który 
też rodzaj „kąpieli" zechce mi zaordynow ać. 
Wolę pozostać co do tego w wątpliwości...

Jak i to  jednak  delikatny rozum  m ają  ci 
doktorzy, że na  jedną  i tę sam ą chorobę, m ają  
tak rozm aite i tak  różnorakiej skuteczności me 
dykam enta. Ludw ik Stasiak.

czony. Tylko w Barcelonie i w porcie Palm as 
strejk  trw a  dalej.

Krwawy dramat m ałżeński, z Genewy do­
noszą: W oźnica Auchete, ten sam , który w sw o­
im czasie przytrzym ał Luccheniego, m ordercę śp. 
cesarzowej Elżbiety, zastaw szy w swojem po­
m ieszkaniu kochanka żony, zrzucił ją  z trzeciego 
p ię tra  na ulicę. K ob ieta  na miejscu wyzionęła 
ducha.

Ludność Paryża wedle dokonanego teraz  
spisu ludności liczy 2,717.068 mieszkańców.

Zmarł'. Jan  hr. Tyszk ewicz, o rdynat i w ła­
ściciel dóbr na  Wołyniu, ożeniony z K lem entyną 
córką ś. p. A ltreda i M aryi hr. Potockich, zm arł 
nagle w Paryżu na  udar sercowy.

W Buffalo um arł dr. N adratow ski, rodem  
z K łońska, au to r wielu broszur angielskich o etyce 
lekarskiej.

— Więc pan pragnie, panie K arolu, zostać 
moim zięciem.

— Hm... tego nie powiem, proszę pani, ale 
skoro się już ożenię z córeczką szanow nej pani, 
to będzie m usiało tak  być...

Ze dtowarzyHzeu.
Z Sokoła. Zarząd oddziału kolarzy polsk. 

Tow arz. gim nast. „Sokół“ w zyw a swych człon­
ków do jaknajliczniejszego wzięcia u d J a łu  w re 
ju  kolarskim  w czasie festynu a a  górze Z am k o ­
wej w dniu 9 bm. P róba  rej u odbędzie się w 
sali „Sokoła" o g. 8 wieczór.

Tow. szkoły ludowej (lwowskie koło pań) 
odbyło wczoraj walne zgrom adzenie. Spraw ozda­
nie kasow e wykazuje 8461 kor. dochodów, a 
5075 rozchodów. W ydziałow i udzielono abso- 
łutoryum.

Przy w yborach przew odniczącą koła obraną 
zostata  J. Skałkow ska, zastępcam i p. T w ardow ­
ski, S. W echslerow a, sekretarzam i A. Lewicka, 
F. K osińska, sk arbn iczkam i: S. Bieńkowska, M. 
Sieradzka. Komisyę kontrolującą stanow ią: A.
S troner i J. Jaw orska.

Dokonano w końcu w yborów  26 delegatów 
i delegatek na  walny zjazd delegatów, który od­
będzie się we Lwowie 29 i 30 bm.

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
W niedzielę po raz  VI „W esele" d ram at w 

3 ak. St. W yspiańskiego.
W poniedziałek po raz II „M anru" opera w 

3 ak. J. I. Paderew skiego. W ystęp gościnny Al. 
Bandrowskiego

* „Dwutygodnika katechetycznego i duszpaster­
skiego" nr. 11 zaw ie ra : Z chwili obecnej (D. n )  
— W ychow anie dziewcząt (Dok.) — O Różańcu 
św. K azanie trzecie. — K s. dr Jan  Bernacki, 
kanonik katedr. Jak  daw no istnieje rodzaj ludz­
ki. (D. n.) -  Ks. W ładysław  S arna . K ateche­
zy liturgiczne dla szkół wiejskich. (III.) — Re- 
cenzye.

Premia dla rzemieślników. W ydział krajowy 
rozpisał konkurs na cztery prem ie z fundacyi 
W. Ponińskiego dla czeladników rzemieślników, 
którym  brak funduszów na w łasny w arstat. P re­
mie w ynoszą: 1 1.608 k, I I  1340 k ,  III 1072 k, 
IV  804 k. P odania wnosić należy do 5 lipca 
Ciągnienie odbędzie się 19 lipca.

W ydział krajow y ogłasza konkurs na  sty- 
pendyum 200 koron z fundacyi F r. S teczkow skie­
go z Ja s ła  dla uzdolnionych rzem ieślników sto ­
larskich , którzyby chcieli się kształcić dalej po 
za  obrębem  Jasła . P odania  wnosić m ożna do 
16 lipca.

i T H U
opera w 3 aktach dr. Alfreda Nossiga, muzykę 

napisał Ignacy Paderewski.

W czoraj zajęliśm y się wyłącznie libretem , 
dziś pozostaje nam  om ówić część muzyczną tej 
opery.

W wystawionej wczoraj operze „M anru" 
przedstaw ił się nam  Paderew ski, jeden z najgło­
śniejszych dzisiaj w irtuozów -pianistów , po raz  
pierwszy jako  kom pozytor operow y. Dotychczas 
znaliśmy go jak o  m istrza tonów  w całem  słow a 
tego znaczeniu i jak o  kom pozytora utw orów  for­
tepianowych i o rk iestra ln y ch ; przez napisanie 
opery „M anru" stał się on dla św iata  muzyczne­
go nowem pojęciem.

Z zadowoleniem  w yznać potrzeba, iż Pade­
rewski jako  kom pozytor operow y nietylko, że nie 
zaw iódł nadziei w jego talencie pokładanych, ale 
naw et je przewyższył. P aderew ski je s t muzykiem, 
w pierw szym  rzędzie muzykiem absolutnym , po­
siadającym  dokładną św iadom ość form k lasy­
cznych, a  gdy idzie o sztukę m odulacyjną, ry tm i­
kę i instrum entacyę, stoi on na  m odernistycznym  
punkcie.

Paderew skiego ta len t posiada m nóstw o w ła­
snych pomysłów, od muzyki płynie ciepło, melo- 
dye (np. pieśń Ulany i tańce góralskie w 1 
akcie) płyną zrozum iale a irs tru m en tacy a  pełna i 
wykończona, dyskretna i jasna , zajm uje ucho 
słuchacza bezustannie. Tam , gdzie tego akcya i 
sytuacya w ym agają, posiada m uzyka „M m ru “ 
cechy sw ojskie i odznacza się wielką prostotą. 
Tyczy się to całego ak tu  pierwszego, gdzie Pade­
rewski trafnie i z powodzeniem potrafił wyśpie­
w ać życie ludu tatrzańskiego.

Najbardziej jednolity i przystępny jest akt 
drugi, przed chatą  Ulany się odgryw ający. Cho­
ciaż ak t ten w zorow ał Paderew ski na  dziełach 
innych wielkich muzyków, a  tem  sam em  nie od­
krył tutaj dziedziny, do której n ik t przed nim 
nie wkroczył, to jednak  i tutaj poznać robotę nie 
wym uszoną, lecz praw dziw ą muzykę. Tęsknota 
M anru do życia tułaczego, do ruchu, swobody 
i życia , p raca w kuźn i, p rzeryw ana myślami, 
wybiegającemi daleko poza obręb kuźni, nastę­
pnie silne pragnienie zdruzgotania krępujących 
go więzów miłości i w ydostania się na wolność— 
cała ta  scena nietylko w librecie, ale także w 
muzyce jest jak  gdyby w zorow aną na dram acie

muzycznym W agnera „Zygfryd*, a szczególnie na 
akcie pierwszym (scena kucia miecza). K om po­
zytor wszelkiemi siłami sta ra ł się odwieść swe 
myśli muzyczne od popadnięcia w naśladow ni­
ctw o W agnera, F ez  darem nie, bo kto raz popadł 
w kuszące sidła W agnera, ten musi nosić ślady 
muzyki jego. To jest jedyne miejsce u Paderew ­
skiego, gdzie wpływ W agnera jest widoczny. Re­
szta tego aktu, jak  solo skrzypcowe starego  cy­
gana, a zwłaszcza piękny duet miłosny (A-moll), 
stanow iący zakończenie drugiego aktu, są nad­
zw yczajnie oryginalne i należą w operze Pade­
rewskiego do najpiękniejszych i najefektowniej- 
czych pod względem muzycznym.

Akt trzeci — to w yraz psychologii d ram aty ­
cznej w muzyce. O rkiestra w m istrzow ski spo­
sób ilustru je  s tan  duszy bohatera M anru, który 
znużony, wyczerpany wielką, w ew nętrzną walką 
pada i usypia snem  niespokojnym , ciężkim. Or­
kiestra na  tle głównych tem atów  dotychczaso­
wych ilustru je wszystko, co b o h ate r dotychczas 
przeżył zdała od cyganów. W alce, ja k a  w re w 
duszy M anru, tow arzyszy walka św ia tła  księży­
cowego z ciem nością chm ur, k tóre  w końcu zo­
sta ją  zwyciężone. W szystko m istrz m uzyką ilu­
stru je  i tu taj napotykam y na jeden z najg łó­
wniejszych znam ion muzyki Paderew skiego. T ro­
skliwy i zatroskany  zajm uje się Paderew ski szcze­
gółami, k tóre  przepięknie ozdabia z całym  sm a­
kiem dekoracyjnym , zawsze jednakże od tej ro ­
boty odskakuje, łam ie chw ilam i d ram atyczną li­
nię d la  celów estetycznych, co znakom icie mu 
się udaje. Polifonię nastro jów  głosów uw aża za 
właściwą, w zrusza, poryw a, a nigdy nie daje się 
uwieść tryw ialności, — słowem wykazuje sw oją 
natu rę  na w skróś m uzykalną.

śpiącego M anru zastaje zbliżająca się b an ­
da  cyganów (piękny m arsz cygański) a Aza po 
opuszczeniu dawnego kochanka, rozpoczyna dzie­
ło zalotnego podboju. Niby Carm en usiłuje ta ń ­
cem i śpiewem rozbudzić w zm ysłach Manru 
rozkoszne wspom nienia przeszłości. Na tle coraz 
bardziej gubiącego się m arszu cyganów  (m uzyka 
pięknie instrum eniow ana i zajm ująca rytm em  i 
harm onizacyą) M anru odchodzi z Azą za  cyga­
nam i, gdy w tem tem at Ulany z pierwszego aktu 
(ale już przekształcony, niespokojny i we frag ­
m entach) oznajm ia rozpacz zbliżającej się Ulany 
i jej zgon bliski.

Cały akt trzeci ma odrębny koloryt cygań­
ski. P ieśni cygańskie są  pełne pomysłowości, a 
chyba tę uwagę inożnaby uczynić, że aktow i te­
mu, jako całości brak pierw iastka d ram aty­
cznego.

O pera cała przedstaw ia dużą w artość dzie­
ła, k tóre znam ionuje głębokość natchnien ia, do­
kładna św iadom ość formy, w yborna sztuka mo- 
dulacyjna, ry tm ika i instrum entacya, jako też  wiel­
ki ta len t w trafnem  charak teryzow aniu  sytuacyi 
i nastro ju  S łuchając opery odnosi się wrażenie, 
że au to r jej to praw dziw y talent muzyczny, a 
wielkie i zasłużone powodzenie pierwszej pracy 
Paderew skiego na poiu muzyki operowej, każe 
nam  się spodziew ać dalszych utwo ów.

„M anru" śm iało  zaliczyć możemy do szczu­
płej liczby udałych utw orów  scenicznych powa- 
gnerow skiej epoki Dla m uzykalnego św iata  eu­
ropejskiego opera „M anru" musi być conajmniej 
wysoce zajm ującą — dla muzyki polskiej zaś 
je s t to u tw ór pierw szorzędnej w artości, chlubę 
przynoszący całej polskiej sztuce (g)

(Tulefouem  1 pocztą) .

— R ektorem  uniw ersytetu Jagiellońskiego 
w ybrany został dr. E dw ard  Janczew ski.

— N a posiedzeniu rady krakowskiej kon- 
gregacyi kupieckiej odczytano pismo Tow. wzaj. 
pomocy knpców i młodzieży handlow ej we Lwo­
wie, że nie może ono wziąć udziału w akcvi 
zer w an a  stosunków  han  iłowych z Niemcami, a 
naw iązania ich z firmami angielskiem i. Jako  mo­
tyw odmowy podaje pism o, że kupiectwo chrze­
ścijańskie w wschodniej części kraju  stanow i za­
ledwie 30 prc. jest więc za słabe, a 70 prc. 
kupców żydowskich i innych nie wzięłaby udzia­
łu w tej akcyi. W zm ogłaby się siła konkurencyj­
na tych kupców, co się me przyłączą do akcyi.

— W isła wzbiera dalej. S tan wody wynosi 
60 cm. nad zerem. Więc przybyło już wody 1 m. 
60 cm. Opady deszczowe ustały.

- -  W sobotę skazano na 14 dni aresztu 
w yrobnika Szyszkę, który na Podgórzu nam aw iał 
ludzi do wychodźtwa do robót rolnych do Prus, 
wyłudzał od nich pieniądze, odprow adzał do My­
słowic i tam  zostaw iał na łaskę losu. Robotni­
ków zostaw iał tam  na pastw ę głodu. Tylko sil­
niejszych zabierali agenci.

Z  P O Z
(T e le t f r a fe u  i p j c z tą . j

— Nowe przepisy u trudniające żydt 
przejście granicy pruskiej na  stronę rosyjs 
za t. zw. półpaskam i wejdą w życie z dniem 
bm Naczelnik komory rosyjskie] w Sosnow 
Ratyńskij został odw ołany wskutek nalegań ri 
du niemieckiego, który ujął się za żydami. P 
tyńskij bowiem bezwzględnie ścigał żydów n 
mieckich, upraw iających przem ytnictw o na  gi 
nicy. W m iejsce Ratyńskiego przyszedł Kargo 
skij z W ierzbiłowe?.

— W  redakcyi Gazety Grudziądzkiej a r  
s z t o w a n o  redak to ra  p. Piechowskiego i c 
staw iono do więzienia.

— Berlińska Post pracująca od pewne 
czasu usilnie nad oderw aniem  centrum  od Po 
ków, ogłasza artykuł, w którym  wykazuje pra 
centrum , że rusyfikacya Niemców nadbałtycki 
nie jest tem sam em  co germ anizacya Polakć 
że Polacy rzekomo dopiero jak o  niemieccy p< 
dani nabrali kultury i ekonomicznej siły, a mii 
to s ta ra ją  się Polacy wszelkimi sposobam i 
szczuplić stan  posiadania państw a niemieckie

JS o w ości z konfekcji, damskiej poleca Magazyn Scbayerow*
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Wstąpienie włościan 
do Koła Polskiego.

Wiedeń 7 czerwca.
(t) O dsłaniają się coraz więcej tajemnice 

intryg, czynnych w spraw ie w stąpienia posłów 
opozycyjnych w łościańskich do Koła polskiego — 
co. jak w iadom o, spełzło na  niczem.

Ks. Stojałowski od razu uznał, że jeżeli je ­
go czterej chłopi nie w stąpią do jakiegoś silniej­
szego związku parlam entarnego , to nietylko, że 
jego stronnictw o pozbawionem  będzie wszelkiego 
znaczenia w parlam encie, ale  nadto chłopi, pozo­
staw ieni bez kierow nictw a, mogą kom prom itow ać 
jego politykę, k tó ra  jakakolw iek tam  je s t pod 
względem etycznym i narodow ym , lecz zawsze 
ma cechy działania człowieka światłego i utalen­
towanego.

Kazał więc swoim chłopom zapisać się do 
klubu chorw acko-słow ieóskiogo. Niesforność Szaje- 
ra , który gdy sobie podchmieli, nie znosi pętów 
żadnych form konwencyonalnych i antireligijny 
cynizm K ubika, który stanow i dziwny typ chło­
pa bezwyznaniowca, gdy bardzo zbliżonym do 
niego w poglądach na spraw y społeczne i reli­
gijne jest lakże i „A m erykaninu W ilk — w szyst­
ko to razem  w ytw arzało pomiędzy Stojałow czy- 
kam i a tak gorliwymi katolikam i, jakim i są  po­
łudniow i Słow ianie, stosunki niemożliwe.

Skoro więc wybory kom isyjne zostały do 
konane, i stojałowczycy jako  należni do klubu 
„centrum  słowiańskiego" przy pomocy tego klubu 
powprowadzali sw oich do rozm aitych komisyj 
kazał im ich patron  odłączyć się, i ukonstytuo 
wać się jako  klub sam oistny. Prezesem  lego „klu­
bu", złożonego z czterech posłów : Bomby, P i ja­
ka, Szajera  i W ilka (po w ykluczeniu Kubika j a ­
ko socyalisty i bezwyznaniowca) został Szajer. 
Widzi jednak ks. Stojałow ski, że z takim  klubem 
jakoś nie idzie — zw łaszcza pod przewodni 
ctwem posła Szajera — często nieobliczalnego... 
K aże więc sw ojem u klubowi w stąpić do Koła 
polskiego, m otyw ując to na zgrom adzeniu Rady 
stronnictw a chrześcijaósko-ludow ego zwołanej do 
K rakow a na 27 m aja br. Gm, że skoro „położenie 
parlam entarne zmieniło się całkow ie na  nieko­
rzyść nietylko K oła  polskiego, ale sam ego norodu 
polskiego, a zgoda niem iecko-czeska zaw arta  tuż 
po nieprzejednarfcj jak się zdaw ało walce obu 
narodów  zagrażać może spraw ie narodow ej 
polskiej."

K s. Stojałow ski wiedział i wie o tem wy­
bornie, że położenie parlam entarne nie pogorszy­
ło się, ale owszem popraw iło się, że nie ma mo­
wy o zgodzie niem iecko-czeskiej, a tem mniej 
obaw iać należy przynajm niej na teraz  rządów 
nieistniejącej i niemożliwej koalicyi niemiecko- 
czeskiej przeciw Polakom . Potrzebny mu był j e ­
dnak ten argum ent, więc go użył. W obec swoich 
zwolenników mógłby przedstaw iać się jako  ten, 
który w yratow ał sukursem  swoich czterech gre 
nadyerów  K oło polskie od srogiej porażki, a  w 
opinii publicznej wogóle starałby  się uchodzić za 
zbawcę K oła polskiego, narażonego na klęskę 
przez koalicyę niemiecko czeską — klęskę spo­
w odow aną fuszerską polityką Koła

Chciał także ubiedz ludowców, ażeby na 
swój rachunek zeskontow ać zasługę i korzyści 
pierwszego kroku w kierunku zw rotu do Koła, 
co w kraju  i w całym narodzie zrobiłoby najle­
psze w rażenie i byłoby mu to policzonem za za­
sługę, k tó ra  sam a jedna zatarłaby  dużo grzechów 
jego przeszłości...

W iedział bowiem o tem  dobrze ks. S to ja­
łowski, że ludowcy, a w szczególności Bojko i 
K rem pa wcale nie kryją się z zam iarem  w stą­
pienia do Koła polskiego, gdy widzą, że chodząc 
we trójkę (z Olszewskim) w izbie złożonej z 425 
posłów, m arną rolę odgryw ają i że absolutnie w 
takiej sile ani ludowi ani krajow i pożytku przy­
nieść nie mogą. Postanow ił więc ks. Stojałowski 
by jego chłopi byli pierwszym i w K ole, przed 
ludow cam i, ażeby się nie nazyw ało, że on ich 
naśladow ał, tylko chciał, aby ludowcy poszli 
za  nim.

Tymczasem stało  się coś takiego, czego ks. 
Stojałowski nie przew idział!

Mianowicie klub jego, a raczej jego „prezes", 
poseł Szajer, wypowiedział mu posłuszeństwo, 
zbuntow ał się i pozornie poddał się niby wezwa­
niu m istrza, i przez pośredników kazał zapow ie­
dzieć w Kole polskiem chęć przystąpienia — ale 
ostatecznie tak  zrobił, ażeby z planów ks. Sto- 
jałowskiego nic się nie zrobiło. Nie chciało mu 
się z jenerała  we własnym  klubie iść na szere­
gowca do Koła. Więc zgłaszał się niby, i n ie 
zgłaszał, a gdy prezes K oła, poseł Jaw orsk i za­
praszał jego i jego tow arzyszy do osobistego 
ośw iadczenia się stanow czego: czy przystępują 
do K oła, albo też nie przystępują, to ani p. 
Szajer ani jego tow arzysze nie przyszli do p. 
Jaw orskiego.

P raw dę też mówiąc tylko pp. Bomba i r  i- 
jak  myśleli szczerze o w stąpieniu do Koła gdy 
pp. S zajer i Wilk ciągle żartow ali sobie z tego 
m anew ru ks. Stojałowskiego.

(idy się to  działo przyleciał ze Lwowa p. 
S tapiński, ogrom nie przestraszony  w ahaniem  się 
pp. Bojki i K rem py. Cóżby znaczyli W ysłouchy, 
Stapińscy, Rew akow icze itp. „ludow cy11 bez Boj­
k i?  Mogliby sobie sto razy „uchw alać", że „lud 
jest z n im i"—a gdyby od nich odłączyli się Boj­
ko i W ójcik, to owe ich uchw ały m iałyby zna­
czenie takie, jak  kołysanie dzwonu, w którym  
urw ało  się serce...

Przyleciał więc p. Stapiński do W iednia i 
nuż obrabiać Bojkę, nuż go prosić i zaklinać, aby 
został po za Kołem. Bojko słucha jego gadania

słucha, głową kiw a — a co zrobi, to się nie­
zadługo okaże...

Przypisck Redalccyi Jak  dzisiejsze telegra­
my donoszą, posłowie z partyi Stojałow skiego 
wsiąpili już  i zostali przyjęci do K oła polskiego.

8 tojałowezyvy w Kole pol­
akiem.

(Tel. „Gaz. Nar.")

Wiedcd 8 czerwca. Posłowie Sza­
je r,  Bomba, Fiak i Wilk zgłosili się <iz’ś 
rano u prezesa Koła polskiego Jaworskie­
go o wstąpienie do Koła polskiego. Szajer 
wygłosił przemowę do prezesa Jaw orskie­
go, w której zgłosił wstąpienie swoje i 
towarzyszy do Koła polskiego, i oświad­
czył, że wstępują oni do Koła polskiego z 
pobudek narodowych i że tylko z powodu 
ucisku przy wyborach jakiego ioznali, nie 
wsiąpili od razu do Koła polskiego. Pod­
niósł, że w sprawach narodowych Stoja­
łowczycy zawsze szli razem z Kołem 
polskiem, odkąd są w parlamencie.

Prezes Jaworski odpowiedział, że eie 
szy się bardzo, iż posłowie chłopscy wstą­
pili do Koła polskiego i obiecał natych 
miast zwołać w tej sprawie posiedzenie 
Koła polskiego, celem zgłoszenia ich.

Odbyło się następnie posiedzenie Ko­
ła, na którem uchwalono przyjąć stoja- 
łowezyków.

Do sali weszli po powzięciu tej u- 
chwały posłowie Szajer. Bomba i Fijak. 
Poseł Wilk chwilowo nie był obecny w 
parlamencie.

Jaworski przywitał nowo przy były cli 
posłów serdeczną przemową. Odpowiedział 
mu Szajer, poczem posiedzenie zamknięto.

Ze strony Koła polskiego wydano ko­
munikat następujący ; Dnia 8 czerwca br. 
zgłosili się do prezydyum Koła polskiego 
posłowie: Bomba, Fijak, Szajer i Wilk i 
objawili chęć wstąpienia do Koła na pod­
stawie obowiązującego dziś statutu, przy­
taczając jako powód tego kroku uznaną 
przez nich potrzebę solidarnej obrony in­
teresów narodowych i krajowych tak na 
zewnątrz jak i na wewnątrz, tak w obec 
nieprzychylnych obcych żywiołów w Izbie 
jak i w obec tych posłów w kraju, którzy 
waśnie domowe wytaczają przed forum 
r*dy państwa.

Preze. Jaw orski, wyraz.wszy w gorą­
cych słowach radość swą z powodu tego 
zgłoszenia, zwołał natychm iast posiedzenie 
Koła. Na lem posiedzeniu p. Niementow 
ski postawił wniosek przyjęcia do Koła 
posłów wyżej wymiecionych, a to w myśl 
§ 2 statutu Koła. Prezes zarządził nad tym 
wnioskiem tajno głosowanie, którego w y­
nikiem było przyjęcie proponowanych po­
słów do Koła polskiego. Przyjęci zjawili 
się potem w Kole.

Prezes przywitał ich, wyrażając na­
dzieję wspólnej i wyrozumiałej pracy dla 
lobra narodu i kraju  naszego.

P. Szajer imieniem nowo wstępują­
cych wyraził radość z powodu przystą­
pił ni a do wspólnej pracy.

Telegramy i telefonematy.
Posiedzenie sobotnie.

Wiedeń 8 czerwca. Dzisiejsze posiedzenie 
izby posłów rozpoczęło się o godzinie 10 m. 20.

Odczytano interpelacye i wnioski.
Po odpowiedzi m inistra skarbu na inlerpe- 

lacye przystąpiono do porządku dziennego tj. do 
dyskusyi szczegółowej nad 

nowelą przemysłową  (zm iana §§ 59 i 00 ust. 
przem.)

P. Flaczek uzasadniał volum m niejszości, 
dążące do przyjęcia wniosku dodatkowego do § 
59 ust przem  (Koło polskie — ja k  w iadom o — 
będzie głosować za wnioskiem Placzeka).

Po Placzeku przem aw iali pp. Pom m er i 
Schneider.

Godz, 5 posiedzenie tr>- a dalej.
Na początku posiedzenia m inister skarbu 

odpow iadał na interpelacyę w spraw ie emisyi 
renty kolejowej. U sprawiedliw iał emisye renty 
koniecznością wyzyskania korzystnej sytuacyi w 
jesieni bowiem jak  pouczyć dośw iadczenie, zwy­
kle panuje brak pieniędzy. W ybrano  więc na 
emisyę r< nty chwilę obecną.

P. Schneider zw rócił się z zapytaniem  do 
prezydenta, czy w iadom o mu, czy praw dziw ą iest 
pogłoska, że H ilsner został ułaskawiony.

Izba panów.
Wiedeń d. 8 czerw ca. Izba panów przyjęła 

ustawę o 9-godzmnym czasie pracy w kopalniach 
węgla, w drugiem  i trzeciem  czytaniu.

N astępnie przyjęła Izba panów  prow izoryum  
budżetow e, poczem posiedzenie zam knięto.

N astępne w poniedziałek.

Nprawy austryackie.
Wiedeń 8 czerw ca. ' Wienet Zeitung  ogłasza

sankeyonow aną i staw ę o kom ulatyw nych kasach 
sierocidskich i o inw estycyach kolejowych.

Wiedeń 8 czerw ca. K om isya socyalno-poli- 
tyczna po obszernej dyskusyi przyjęła wniosek 
hr. Szeptyckiego o odroczenie obrad  nad sp ra ­
w ą pen sji urzędników pryw atnych do sesyi je­
siennej.

Wiedeń S cz-ir-rn Ni ws*»,-tjszej se-iyi

Rady kolejowej uchwalono utworzyć w Cze.rniow- 
cach dyrekcyę kolei państwowych.

J>rogi wodne.
Wiedeń 7 czerw ca. P. Proskow etz, referent 

dróg w odnych w izbie panów p r z e p r o w a d z i ł  
w k o m i s y i  r e z o l u c y ę  o k o l e j n o ś c i  b u ­
d o w y  k a n a ł ó w  n a  k r z y w d ę  G a l i c y  i. Ko 
ło polskie poczyniło sta ran ia , aby rezolucya ta 
w pełnej izbie panów zosta ła  odrzuconą. U chw a­
lenie je j przez izbę panów pozbawiłoby Galicyę 
zapew nionych już korzyści.

Delegaeye wspólne.
Wiedeń 8 czerwca. W uzupełnieniu sp raw o­

zdania z dyskusyi nad etatem  m inisterstw a spraw  
zagranicznych na posiedzeniu austryackiej dele- 
gacyi podaję kilka szczegółów.

Barwiński oświadczył, że Rusini uw ażają 
przynależność do m onarchii Habsburskiej jako  
najpew niejszą gw arancyę dla ich kulturnego i n a ­
rodowego rozw oju. W ielkom ocarstw ow e stanow i­
sko Austryi jest więc dla Rusinów ważne. M ów­
ca pochw ala politykę hr. Gołuchowskiego sk iero­
w aną ku utrzym aniu pokoju, jest rów nież za u- 
trzym aniem  trćjprzym ierza, zastrzega się jednak 
przeciw ko tem u, aby trójprzym ierze miało wy­
w ierać wpływ na naszą politykę w ew nętrzną lub 
na stosunki ekonomiczne. Życzy sobie również 
u trzym ania przyjaznych stosunków z Rosyą. Bez 
względu na system atyczną rusyfikacyę Rusinów 
w Rosyi, na banicyę języka ruskiego ze szkoły i 
kościoła, bez względu na krępow anie literatu ry  
ruskiej przez cenzurę rosyjską, bez względu na 
prześladowanie w Rosyi młodzieży akadem ickiej, 
m imoto ze stanow iska interesów państwowych, 
m ów ca z zadowoleniem w ita przyjazne ukształ­
towanie stosunków między A ustro-W ęgram i i 
Rosyą.

Del. Mikołaj W assilko protestow ał przeciw  
uroszczeniom  Niemców, którzy żądają  dla siebie 
hegem onii zarów no w polityce w ew nętrznej, jak  
i zew nętrznej. Mówca, wskazując na  trójprzym ie­
rze, stw ierdza, że nie wywołało ono w żadnem 
stronnictw ie opozycyi zastrzega  się w szakże 
przeciw temu, jakoby sojusz z N iem cam i miał 
być conditio sine qua non. W końcu om aw ia ró ­
wnież zbliżenie A ustryi do Rosyi, ośw iadcza je ­
dnak, że dopóki rząd austryacki nie zacznie le­
piej trak tow ać narodu  ruskiego tak uciskanego 
w O-alicyi (!) — m ów ca nie może mieć zaufania 
do rządu  i głosow ać będzie przeciw budżetowi.

M inister h r. G ołuchow ski odpow iadał na ro­
zm aite uwagi m ówców w ciągu dyskusyi poczy­
nione.

Odpow iadając p. Wolffowi, m inister zauw a­
ża, że wywody jego o polityce na Bałkanie pole­
gały widocznie na mylnych m lorm acyach. Leche 
r.-wi przyznaje, że eksport austr >-węgierski na 
Bałkanie zmniejszył się, co przypisać należy wy 
tężonej konkurencyi i większej ruchliwości prze­
mysłowców z Francyi, Niemiec i Anglii. N astę­
pnie odpow iada m inister na interpelacyę Szene- 
rerow ców , co do rzekom ego złam ania przez Au­
stro-W ęgry neutralności w wojnie południowo­
afrykańskiej. Mówca stanow czo przeciwko temu 
zarzutow i się zastrzega. Działa w ykonane przez 
fabrykę Skoda w Pilźnie, jak  stw ierdzono, prze­
znaczone były dla arm ii w schodn ie j; co do na 
bycia koni przez Anglików na W ęgrzech, to nie­
w iadom o było, dla kogo one w łaściw ie były prze­
znaczone.

W reszcie co do interw encyi A ustro-W ęgier 
m ówca pow tarza to, co już dawniej powiedział, 
że interw eneya taka możliwą byłaby tylko, gdy­
by jej obie slrony zażądały. W  tym wypadku 
jednak Anglia w yraźnie przeciw tem u się za­
strzegła. W końcu odpow iada h r. Gołuchowski 
jeszcze na v. niosek szenererowców , aby rząd 
austro-w ęgierski anektow ał Bośnię i Hercegowinę. 
Oświadcza, że A ustro-W ęgry sto ją  ściśle na  za­
sadach  trak ta tu  berlińskiego, który im zupełnie 
w ystarcza. Cesarz ma w Bośnii i H ercogowinie 
takie sam e ;,raw a, jakie dawniej przysługiwały 
sułtano i na  tej podstawie odbyw a się tam  
także coroczna rek ru tacya  w ojska. M inister prosi 
w końcu o przyjęcie om aw ianego budżetu.

Po przemówieniu refe ren ta  Bacąuehem a 
e ta t m inisterstw a spraw  zagran icznych  przyjęto.

Na posiedzeniu wieczorem przyjęła delega 
eya austryacka bez dyskusyi p relim inarz  wspól­
nego irin isteryura skarbu , w spólnej Najwyższej 
Izby obrachunkow ej, zam knięcie rachunkow e co 
do wydatków wspólnych za r. 1899.

N astępnie obradow ano nad budżetem m a­
rynark i; przem aw iali delegaci Kaftan, Koebeck, 
Pizzi, Axm aun, kom endant m arynarki S paun , re ­
ferent Pergelt, poczem budżet len przyjęto w dy 
skusyi ogólnej i szczegółowej.

N astępne posiedzenie w poniedziałek.

Anglia i Tranavaal. 
L o n d y n  7 czerwca. „Times" ogła­

sza następującą depeszę z P re to ry i : J e n e ­
ra ł  Blood odbył naradę z Kitchenerem 
co do dalszych operacyj wojennych we 
wschodnim Transvaalu. Powodzenie ostał, 
nich 2 miesięcy przyczyniło sie do opty 
mistycznego oceniania sytuacyi woj nnej. 
tymczasem Boerowie chcą dalej wytrwać 
w walce, podczas, gdy ich tzw. m d  trzy ­
ma sie zdała od k a j u Wyjazd pani Lu- 
dwikowej Rothy do Europy, zdaje się na­
stąpił z tego powodu, że Botha zamierza, 
podobnie, jak  Krueger, wyjechać z Trans- 
vaalu. Jeden z Boerów opowiedział że 
Botha w ubiogłym tygodniu wygłosił do 
wojsk swoich w Spitzkop p rzem ow ą, w 
której podniósł, że Anglia znajduje się o- 
becnie w bardzo przykrem położeniu. po­
wiedział dalej, że dobre obchodzenie sio

z Boerami, którzy się poddali, dowodzi, 
iż Anglia nie jest w stanie złamać oporu 
Boerów.

W innej depeszy „Times" doi. -.si. że 
oporaeve Biooda siwieidzily, Ho* ro vie 
postąp di podług rady B io>. i nie p odda­
ją  sie. lecz dalej prowadzą \ ali.e v. gó­
rach. P roklam acja zupow eo’;,.ją ■ ■, >•* po 
miesiącu wsz> Ika własność BoeiGw. któ­
rzy znajdują ■ ie w ot' Tt<; z A di ami 
walce zostanie skonfisk wa:a, a i» n o w ie  
w rur. o sohv y.-euia skazy n i  bę<!. na 
dożywotnią deportacyę, wywoła zapewne 
dobry skutek. Już teraz zdaje się, że kil­
ku przywódców Boerów zmiękło w sw o­
im dotychczasowym oporze.

W C h inach .
Berlin 8 czerwca. Wiadomości an 

gielskie, jakoby Niemcy zabrali jedną z 
wysp Aran na morza Czerwonem o tyle 
się potwierdza, że na jednej z tych wysp 
założono staeyę węglową dla ułatwienia 
przeprawy wojsk niemieckich do Chin.

Kontrola nad korespondencyą telegra­
ficzną posła chińskiego w Berlinie, za­
prowadzona 1 lipca 1900, została znie­
siona.

Londyn 8 czerwca. Wiadomość 
jaką otrzymał tutejszy poseł włoski od 
jednego z włoskich duchownych z Szansi. 
że ojciec Bearmin i czternastu jego za 
konników, przebywających w południowej 
Mongolii w Nigtidang, zostali wymordo­
wani, potwierdza się w całej pełni. Mor 
dn miały dopuścić się bandy, stojące pod 
komendą ks. Tuana. Wszyscy ochrzczeni 
Chińczycy zostali wymordowani, kobiety 
zostały przesiedlone do innych osad. Ban­
dy Tuana i Fun-Fu stoją obecnie w Yulin 
i bynajmniej nie rayslą o kapitulacyi. 
Wiadomość ta uczyniła w Anglii tem 
przykrzejsze wrażenie, że rząd pragnął 
by jak najszybszego załatwienia sprawy 
chińskiej.

Rńine.

banku hipotecznego 90"—, 4 '/i-procent. listy banku 
hipotecznego 98’25, 5-procent. listy banku hipot. 
109'75, 4-procent. galic. obligac. propinac. 96Y 5, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92'—, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87‘25, losy tureckie 
107-25, marki 117-50, ruble 254— .

—  Berlin d. 8 czerwca. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 85'10, (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytus 43-90, Austryackie kredyty

• —, D isc. Commandit —• —.
— Paryż 8 czerwca. G iełda wieczorna. T rzy­

procentowa renta 101‘22. M ąka 24‘70.
— Frankfurt d. 8 czerwca. Giełda wieczorna.

Austryackie kredyty 215 50, Kolej państwowa 
143-00, Alpiny — —, Disconto 184*50, Laura 
197 40.

Z ryntców towarowych.
Lwów dnia 3 czerwca. (Przedruk z urzędo­

wej Gazety Lwowskiej)-, Pszenica gotowa 7.70 
do 7 80, pszenica gotowa nowa 7'50 do 7"00' 
żyto gotowe 6 ‘50 do 6-70, żyto gotowe na termi- 
uy 6‘45 do 6-50, owies obroczny gotowy 6 '50 
do 6*80, owies na terminy 6 '30  do 6"40, ję­
czmień pastewny 5"40 do 5‘50, jęczmień brow. 
6"—  do 6 2 0 , groch do gotowania 7'75, do 
12"—, wyka 7‘50, do 8— , nasienie lniane —■ — 
do — ■—, nasienie konopne —■— , bób —*— do 
—" —, bobik fi-— do 6"25, hreczka -  ■— do
— ‘— koniczyna czerwona galicyjska — —  do
— -— , biała -  •— do —•— , tymotka ---•— do 
—' — , szwedzka —' — do — -—, kukurudza stara 
6-19 do 6‘30. nowa — •— do —•— , chmiel stary 
—•— do — •—, nówy za 65 kilo —‘— do — , 
rzepak 1160  do 11-75, groch pastewny —•— do 
— •—, lnianka — •— do — •—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17-— do 
17-25, na terminy 16 — do 16 25, w arranty — " 
do —•— .

M a d r y t  8 czerwca „Liberol* do­
nosi z Barcelony, że podczas wczorajszej 
procesyi Bożego Ciała z pewnego balkonu 
rzucono tam zapalony papier. Wśród pu­
bliczności. myślącej że to bomba, powstał 
popłoch i panika. W ucisku około sto 
osób zostało zranionych. Wiele kobiet ze 
mdlało. Podczas procesyi przyszło takżrt 
w kilku punktach miasta do nieprzyja­
znych deinonstraeyj.

Monachium 8 czerwca. „Miinche 
ner Allg. Z fg .“ otrzymała doniesienie z 
Berlina, że nadeszła tam z Petersburga 
wiadomość, zapowiadająca wyjazd cesarza 
Wilhelma do Rosyi na wielkie ćwiczenia 
wojskowe. Wspomniane p 5srao czyni uwa­
gę, czyżby po nieudałej misyi Werdera 
musiał sam cesarz wraz z najlepszym do­
radcą  swym jechać do Petersburga napra­
wić drut łączący stolicę Rosyi i Niemiec, 
do którpgo zepsucia upadły świeżo MiquoI 
wedle sił swoich się przyczynił.

Bruksela 8 czerwca. Na zapytanie 
Beernarta o obecnym stanie sprawy Kongo 
odpowiedział minister W oyste ,  że dopóki 
żyje k r ó l , państw o Kongo zostanie pod 
jego panowaniem, oraz odparł myśl, jakoby 
król chciał sprzedać lub odstąpić Kongo 
innemu mocarstwu.

Bruksela 8 czerwca. Senat odrzu­
cił przyjętą przez Izbę deputowanych u- 
stawę, nakładającą kary za gry hazardo­
we tj. na tych, którzy hazardownie g ra­
ją, natomiast przyjął ustawę, karzącą 
przedsiębiorców gier hazardownycu are­
sztem od 8 dni do 6 miesięcy, względnie 
karami pieniężnemt od 500 do 5000 fr. 
Następnie w drodze osobnej ustawy na- 
dauo aż do r. 1903 przywilej gier hazar­
dowych miastom Ostenda i Spaa.

Wiedeń d. 8 czerwca. Cukier (spokojnie) 
24"35 do — •— N af'ta galicyjska S4‘35 do - '  — 
Spirytus (silniej) 40"6'> do —-— •

Wiedeń dnia 8 czerwca.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 0-— do 0 '—, 
na maj-czerwiec 8-18 do 8 '2 - \ na jesień 8-46 do 
8 ’44, żyto na wiosnę 0 ‘— do 0" — , na maj-ezer- 
wiec 7-95 do 8‘— , na jesień 7‘28 do 7-30, ku- 
knrudza na maj-czerwiec 5"62 do 5 63, na czerwiec- 
lipiec — • — do — • —, Da lipiec-sierpień 5*68 do 
5*70, na wrzesień-październik 7‘88 do 7"90, owies 
na wiosnę 0 -—  do 0 ‘— , na  maj-czerwiec 7-90 do 
8 ‘— na jesień 6‘42, do 6'44, rzepak na sierpień- 
wrzesień 13 50 do 13 60, olej rzepakowy na kwieć. - 
maj <)■— do 0"— , na wrzesień-grudzień —■ — 
do —■—.

U sposobienie: silne.
S tan pow ietrza pięknie.
Budapeszt dnia 8 czerwca.

K urs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na wiosnę 0"— do 0"—, 

na maj 0 '— do 0*—, na październik 8" 15 do 8"16, 
żyto na maj — •— do — ■—, na październik 6'86 
do 6 87, owies na maj 0 ‘— do 0’ — , n a  pa- 
źedziernik 6"02 do 6 04, kokurudza na maj 5' 10 do 
5 1 1 , na czerwiec 5 3 5  do 5 37, na lipiec 5 39 do 
5"40, rzepak na sierpień 13' 15 do 13'25.

Oferty na pszenicę dobre.
Chęć kupna dobra.
U sposobienie: lepsze.
P o g o d a : sucho.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiadu.

Fa s a d o w e  F a r b y
do m alow ania budynków, w 40 p 
żnvch w zorach, rozpuszczalne w w

trw ałe 
na 

słoty
przeró-

rozpuszezalne w w apnie, 
rów nające się m alowidłu olejnem u, kilo od 16 cl. 
wyżej K arton wzorów i sposób użycia gratis 

i franco.

CARL KRONSTEINER, Wien. III H a n p t s t e e  H r. 120

D;;iał ekonomiczny.
Pożyczka inwestycyjna. Z W iednia tele­

grafują : N a podstaw ie upow ażnienia udzielonego 
rządowi przez art. IX sankeyonow anej już  usta­
wy o inw estycyach kolejowych, oddał m inister 
finansów konsoreyum  złożonemu z u izędu  po­
cztowych kas oszczędności, banku S. M. Rot- 
schilda, austr. zakładu kred. ziemskiego i austr. 
zakładu kred. dla handlu i przem ysłu 4 prc. 
rentę koronow ą w w ysrkości 125 milionów kor. 
na rachunek  stały, a drugich 125 milionów kor. 
w opcyę po kursie 94 prc.

S>r. W. i&retowicz
ordynuje ja k  dawniej

w Karlsbadzie „Kaiserslras.se Hans WirstW

Teatr miejski we Lwowie.

Dnia 8 czerwca 1901 r. 

U r o c z y s t e  P r z e d s t a w i e n i e
I. gościnny występ Aleksandra Band^owskiego.

Po raz p ierw szy:

opera w 3 akiach, słowa Alfr. Nossiga, 
muzyka J. J .  Paderewskiego.

Wiadomości g ełdoue.
Wiedeń d. 8 czerwca. (Telegram Gazety N a­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr. za U kredyt. 687" 25, 
węg. zakładu kredyt. 686-— , Awdobanku 279‘50, 
Unionbanku 560-— , Banku dla II ajów koronnych 
414" —, Bankvereinu 48T50, Bodencreditu 914- — , 
Gal. Banka hipot. — ■—, kolei paóstwow. 669'75, 
kolei południowej 105* —, tramwaju A. 2 5 4 '— , B. 
251-— , kolei Elbethal 497"— , kolei północne)
 , kolei czerniowieckiej 530"—, alpiny 469"50,
Rima M uranya 491" — , praskiego towarz. żel. 
1805. fabryki broni 296* , tureckie tytoniowe
293-—, oblig. węg. indemniz. 92-15, renta majowa 
g8"55, anstr. reuta koronowa 96"— , węg. renta 
koronowa 92- — , 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
9T 40, 4-procent. listy  bankn krajów. 92’— , 4 l/t - 
procent, listy bankn krajów. 99‘75, 4-procent listy

M anru, cygan 
Ulana, jego żona 
Jadw iga, m atka Ulany 
Urok
Aza cyganka 
Oros, wódz cyganów 
Jagu, stary  cygan 
Dziewczyna

O S O B Y :
Al. Bandrowski
pni Ruszkowska 
pni K asprow iczow a 
p. Szymański 
pna S trassern  
p. Jerom in 
p. Paszkowski 
pna Schuppów na

Góralki, górale, tancerze, tancerki, cyganie, cy­
ganki, dzieci itd.

Rzecz dzieje s ię : w akcie 1 w T atrach , w oko­
licy Zakopanego, — w akcie 2 przed chatą  i 
kuźnią Manru w akcie 3 przy „M orskiem Oku" 
T a ń c e :  w akcie I „Taniec góralski-1 układu p. 
Bergera, baletm islrza nadw ornej opery w Dreźnie, 
Tańce w ykonają pna Staszko, p. Berger (w ystę­

pujący gościnnie) i Corps de balleL 
Nowe dekoracye z pracow ni m alarskiej S tan. 

Jasieńskiego.
K ostyum y z pracow ni teatralnej pod kierunkiem  

J. Balińskiego.
Kapelmistrz: F. Spetrino.

Początek o godzinie 7 wieczorem.

ROWERY 1J najlepsze
m arki
poleca

T A D E U S Z  G D S T O W I C Z  ^ Ł ł S M Ł *
ftK Ł A D  B O W E S O W  i  a r ty k u łó w  S P O R T O W Y C H  W arstat reparaoyjny
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Na wystawie w Pary tu: Koty medal.

J

Czernidło na buty — najlepsze w świecie. daje prędko połysk długo trwajaey 
i konserwuje skórę. Skład fabryczny: Wien, I. Schulerstrasse Nr. 21, 

j > o ł  z a ł o ż e n i a  1832. u, n .  9/6. ^ ^ s z ę d z i e  d o  n a b y o i a .

Krynica
w  W I L L I

pod „Trzema różami“
p o ło żo n ej o b o k tarienem  i w p ro st urocze­
go p a rku  zakład o w e go  i połączonej z  n im  
odrębnem  w ejściem , są do w yn aję cia  p o ­
k o je  i pom ieszkania urządzone z w ie lk im  
konfortem  i w ygodam i, na d n i tygodni lu b  
sezony, w edług umowy. C eny um iarkow ane. 
W  m iejscu restauracya i cu kie rn ia . (T a k ż t 
pensyonat). N a  żądanie w y sy ła  się remizę 
na stacyę w M uszynie. B liższych  iuforma- 

cyj udziela  zarząd.

D R O BN E OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyraża.

Epilepsya.
K t o  na padaczkę, kurcze i inne nerw ów  
przy p ad ło ści c ie rp i, n iech  żąda o tem bro 
szury, —  N a b y ć m ożna b e zpłatn ie  i  franco 
Schw anen-A potheke, F ra n k f u r t  u/M alu

ł  A TA R N IE  powozowe para od złr. 5-— 
Ł i do złr. 15'—, L atarnie gospodarskie 
na naftę lub oliwę od 1 — do a — złr., 
L atarki ręczne od ot. 50 do zł. 3 — pole­
ca Piotr Ćhrsąatowuki, handel żelazny we 
Lwowie, plac kap ita lny  1 (naprzeciw ka­
tedry). F ilia  T a rn o p o l plac Sobieskiego.

O u l l o n
ś wieży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5 —, 6 —, 7-50, dla 
chorych i  samego drobiu i dzikiego ptac­
tw a  po 10 złr. kilo. — D w ór L apszyn- 
JBrzezany.

lOO—300 złr
miesięcznie mogą osoby każdego sta 
nu i w każdej miejscowości pewnie 
i rzetelnie bez kapitału i ryzyka za­
robić, sprzedając pewne dozwolone 

papiery państwowe i losy. 
Zgłoszenia do LUDW IG ÓBTER- 

H EIC H E R  V III Deutschegasse 8 Bu- 
dapest.

d  1.000 dębów
80-letnich, zdrow ych, gonnych, w y­
borowych na sprzedaż. Oferty pod 
W. F .  przyjm uje Binro dzien­

ników Płodna, Lwów.

7185 N o w y  racyo n a ln y sposób leczenia. 
Ś w iadectw a znakom itych  lekarzy. 
N ie szk o d liw e , bez m edycyny.

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej poleca się broszurę w yszłą  w  26 n akładach  Romana Wel88Dianna:

Ueber Nervenkrankheiten und Sohlagfluss, 
Vorbengung and Heilnng.

B e zpłatn ie  m ożna otrzym ać z księ g a rn i : Carl Val0iltln’8 Sohn, FiinfklrChen.

1
J

-4 p  r-' ■ ■.:

Z

Agronom po szukuje posady, Ł a ­
skaw e zg ło szen ia  Z B. 

po ste -re stan te  L w ó w .

Rządca dóbr,
*

średnim  w ie ku 
p o siadający iS  le­

tn ią  pra ktykę  gospodarczą, k u rs  gorzelniczy 
i  rozum ie się na p ro w adzen iu m anipnlacyi 
go rzelniczej. Ł a s k a w e  o fe rty : W y d z ia ł cen­
tra ln y  T o w a rzystw a  wzaj. pom ocy urzęd n i­
kó w  pryw atn ych.

Ogrodnik fachow y, zu p e łn ie  uzdol- 
r io n y  do za kład ania  p: 

ków , sadów t ogrodów  w arzyw n ych , k ląbó w  
ko b ie rco w ych  w  najnow szym  guście, poszu­
ku je  zajęcia. L u d w ik  S o ck i, L w ó w , u l. O sso­
liń s k ic h  9.

Szparagi
znane z wyśmienitego sm aku 
1 kg. począw szy od 80 hal.
zależnie od grubości (dzienny 

zbiór około 300 kg.) poleca 
Ogród i fabryka konserw w
L u b y c z y  K r ó le w s k ie j

poczta i stacya l in i i  Lwów* B ełżec.

Katolik, po stępo w y gospodarz, po ­
szu k u je  dzierżaw y o k o ło  6oo 

m orgów  i k u p n a  m ałego fo lw a rku o ko ło  
IOO m orgów. W a r u n k i:  do bra gleba, po
rządne b u d y n k i, ładna o ko lica  nad rzeką. 
M a lin o w sk i —  B ursztyn .

Wyrównania interesów,
będących  w po trzeb ie  a p o d u p ad łych  w  n ie ­
w y p ła c a ln o ść  ku p có w , p rze m ysło w có w , fa­
b ryka n tó w , w ła śc ic ie li dó br i realno ści etc. 
(także w k o n k n rsie  będących) podejm uje się 
i  przepro w adza szybko i  sum iennie stara, 
p ro to ko ło w an a , w ie lo kro tn ie  odznaczona 
w yso ko  renom ow ana firm a. N a  żądanie do­
starcza się p u n ktu aln ie  potrzebnego k a p ita ­
łu  do p o k rycia  w yrów n ać się m ającej nale- 
iy to śc i. —  Ł a sk a w e , nieanonim ow e zlecenia 
pod „D isk re t und R e e l nr. 7 0 0 5 “ nadsełać 
do b iu ra  anonsów  „ Z itte r" , W ie d e ń  7|2, 

M a riahilferstrasse 62,

T i i ł T I E J I
6 k ilo  dużych  czereśni . . . z ł .  f ą o
5 „ sałaty g łów aow ej . , „  r z o
S „ cukrow ego grochn . . . „ 1.20
5 „ karczochów  . . ,, 1.75
5 „  g ru b ych  szparagów  . „  2-40
5 „ żyw ych  ż ó łw i lą d o w ych  . r 1-75

franco za pobraniem  po cztow em .
D la  odsp rzedających  ceny odpow iednie.

GloTanni Spanghero, Triest.

K r ę g le ,  K u l e  z drzewa 
L ig iiu m  sanetan, 

K r ę g i e l n i e  wiszące, 
Ł a w n - T e n n ls  kompletne, 
{S ia tk i d o  T e n n is a ,  
R a k ie t y  angielskie i krajowe 
P i ł k i  d o  T e n n is a ,  
K r o k ie t y ,
H a m a k i dla dorosłych 

dziecinne.
P r z y r z ą d y  g im n a s ty c z ­

n e  p o k o jo w e ,  
H u ś ta w k i .
Na siatki druciane do ogrodzeń
m iejsca g r y  w  T ennls najtańsze 
oferty poleca po cenach nader przy­

stępnych m agazyn

J. FRIEDRICH i A. BEAC0CK
L w ó w ,  n i .  H e t m a ń s k a  4 .

C e n n ik i gratis.
W s z e lk ic h  in fo rm a cyj udzielam y n ajchętn iej 

i  odw ro tn ie.

o 1 ‘ e z p B A d
„U10M | UlAłOłZ"

p o d  B Je m o iu  bmoW  V
\£uprn3£io p a  

-udaid ofeuuuąo Sra oą ‘iniaMod 
ę iq  tfnąom sazotwąa. ‘aioątjopj 
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ochronna.

f a r b o w . n l a  siw ych w łosów
do nabycia a

A. Maczuskieyo w Wiedniu
I I I /2  E r d b e r g o r l a n d e  2.

Ekstraktem  tym , który wyrabiany 
jest z zielonych łup in  orzecha włoskie­
go, najlepiej i najpewniej farbować 
można siwe włosy na kolory: blond, 
szatyn, brunatny I czarny, nadając wło­
som najdalej po 15 min. kolor w łaści­
w y , tak , że kolor ten przy myciu nie 
schodzi.
1 flasz, ekatratn orzechowego k. 6 i 3 
1 pudełko z 6 flaezk. na próbę k. 7 50 
Mlekn orzechowe, reger. włosów k. 6 i 3 
Pomada arzeebowa 1 olejki orzech. 4 i  2 
P asta  orzechowa do oieniow brody k. 2 
Ekstrakt erzeohowy podwójny barwa

na b r o d ę ..................................k. 6 i 4
We Lwowie u Zygmunta Ruokera a pi 
i w składzie materyałów Al. Hubnera 

g f tT  Przy kapnie zwracać uwagę, 
aby Ekstra*t orzechowy był wyrobu 
A. Maczuskiego, gdyż znajdnje się 
wiele podobnych podrabianych ; repa- 
ratów. 7197
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M r  K O K S
z węgla kamiennego gazowego do celów 

kowalskich i opału.

M a ż  p o g a z o w ą
najlepszy środek do konserwowania ma­

teryałów drzewnych
dostarcza

Cenniki na żądanie.
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Od roku 1868 u ży w a  się  z n a jle p sz y m  sku tk iem .

Bergera lecznicze mydło smołowcowe

Ważne dla wszystkich J
Znakomitym wynalazkiem jest

D U R A T O R I
Podeszw y to obuwiu natarte nim 
raz co 3 lub 4 tygodnie, stają ti{  
t rw a łe ,  nie p rzcpnszczają  wody 
t są  bardzo  elastyezne  — wskutek 
czego obuwie nigdy nie wychodzi 

z pierwotnej formy. 
D a ra to r  cieszy się licznem zastoso­
waniem w wojsku, u róinych kor- 
poracyj — a oddaliśmy go do po­
wszechnego użytku po sprawdzeniu 

jego dobroci i  użyteczności.
Żądajcie wszędzie D u r a to r a ! 

O n a  blaszanki wraz z sposobem 
użycia 1 ko rona I 2 korony  — 
P ocz tą  za nadesłaniem 1 k . 20 h. 
(także w markach pocztowych) 
franeo. — D ostan ie  prawie 10 ka­
żdej Drogueryi i  Handlach korzen­

nych. — O dsprzedającym  opust.
Główna rozsełka

BUD APEBT, J u l tu  s Dobó 
V. Lipót-kOrut ljb.

na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasoźylne wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołewonwe zawiera 40% smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałszo- 
.aniaml należy żądać wyraźnie Bergera mydła smnławcowogo i uwa­

lać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych cler plenlach skórnych używa się zamiast mydła smołowco- 

wego skutecznie

Bergera mydła smołowcowo - siarczauego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, na 
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia I 

kąpieli dla caazlennego użytku służy, zawierające 35°/<> gliceryny i pachnące

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena sztok i każdego gatunku 35 ct. w raz z przepisem  użycia.

Z innyeh mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoewe 
dla wydelikatnienia cery : mydło borakaowe przeciw wypryskom; mydło karbolowe 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyoiowe 
czerwoność twarzy ; Bergera Igllwlowe mydło do kąpieli i lgllwlowe mydło toaleto­
we ; Bergera mydło dla małych dzieci (25 ct.)

BergerA mydło petrosnlfolow e 7201
przeciw czerwoności twarzy i nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry; mydło pieg owe 
bard7o skuteczne; mydło alarczane przeciw atłuszczeuiom i nieczystościom skóry

Bergera pasta do zębów w tuhkach,
najlepszy środek do czyszczenia zębów, N r. 1 dla normalnych zębów, Nr. 2 dla pa- 
ląeyeh. Cena 30 et. Mydło tannlnowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów. 
Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na przepisy użycia. Należy żą­

dać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją liczne naśladowanauia bez skutku.
Fabryka i  g łów n a  ro zsy łk a : O. H eli & Comp., w Opawie (Tmppau)
odznaezona dyplom em honorow ym  na m iędzynarodow ej w ystaw ie  fa rm aeeu - 

ty ezn e j w W iedn iu  1888 roku .
M lejsea n ab y c ia  we L w o w ie : w aptekach pp.: P. Mikolascha, Zygm. Ruok* 

ra, H. Blumenfelda, Jakóba BeLscra, A. Łazowskiego, A. Ehrbara, Z. Ilaya, K 
Sklt pińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A. Kappaporta — dalej w apte­
kach pp.: w Brodach u  Kulaka, Krisa i Landesberga, to Borszczowie u M. Pio­
trowskiego, w Brzeianach u A. Dursta, L. N&hlika; to Brzozowie u Halamy spadk 
•o Chyrowie u Lewickiego, w Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego. G. Tobiaszba 
w Ja ro łsa w iu , n J . Angermanna , J. Kohma; to Kołomyi u Pawłowskiego, Sten- 
zk , W itosławskiego; to Kamionce Pilewskiego; w Przemyślu we wszystkich 

aptekach , to Hzeszowie u Karpińskiego, Prona ; to Samborze u J. Aleksiewieza 
Rerdiiczki spad.; to Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach; to Skolem a apt. 

Lechowskiego, daiąj to Stryju, w Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych 
aptekach Galioyi,

|  czem m yjgcej zależy,
jeśli nie na zdrowiu naszych dzieci?

Wprawdzie natura działa swoje, 
ale i stosowny pokarm jest rzeczą 
bardzo ważną.

Próbójcie i dawajcie dzieciom 
codziennie na śniadanie kaszę przy­
rządzoną z Quaker Oats. Przepis do 
przyrządzania takiego śniadania 
umieszczony jest na każdej paczce

Q u & k ę r  O  a b

Perfumy, mydła, wodv d o  ust, proszki 
do zębów, pudry, przybory do pielęgno­
wania paznogei farb na włosy, szminki, 
ociy toaletowe itp, w największym wyborze

w Dziale Perfumeryi

P i o t r a  2 o £ i 3 r o l a s c l i . a  i  S * -
I   we Lwowie, Pasaż M ikolascha. H

■ ---------------------------- "

Kąpiele jodowe Darku.
Stacya pocztowa, telegraf. I kolejowa Koszyce - Bogumin I półn, (Śląsk auot.)

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpnć się można.

D la  d ftlo c i u r z ą d a o n a  „ o o h ro n k a “ gdzie mają nąile,;>ezy dozór. 
Prospekta g ra tis . 8ezon od 15 m a ja  do paźd z ie rn ik u . " W
I>r. W llł ie lm  D eg ró , ces. rad ca , lek a rz  kierujący 

W I E N , I. W lp p i in g e r s t r a n s e  N r. 10.

m w u H n

i

Ciągnienie nieodwołalnie

25 Czerwca 1901.

Główna wygrana

30 .000  koron 

wartości.

I

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szozawa alkallczim-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

*Woóa Selłers/ia
wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. U ży w an ą  byw a w k a ta ra c h  płuo i o sk rzeli, 

w  ogóle p rzeciw  kasz low i z d o b ry m  sku tk iem .
Cena flaszki w  K rakow ie 16 ct.

Do n a b y c ia  w a p te k a c h  i d ro ,;u e ry aeh , sk ład  dla Lwowa 
w ap tece  J. Wewiórskiego. 4100

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
 ________________ yfa śe m jftle  f a h - y k i wód m in e ra ln y c h .

Ł. J. Malewski
w e Lwowie, ni. Ormiańska 12

po leca  w y ra b ia n e  w  sw ej fab ry o e

K O R K I
do beczek i butelek
w lepszej jakości od zagranicznych , jako- 
te i drzewo korbowe, koła do mielenia j a ­
gieł, oraz podeszwy i koreczki damskie.

Liria Hollandya — Ameryka Rotterdam — Nowy-York.
N o J b l l i « * y  o d j a z d t

13 czewrea „Amsterdam" o 10 przedpał. 20 czerwca „Statendam" e 4 pepeł. 
27 ozerwca „Petsdam" a 10 przedpał. 4  llpca „Maasdam ‘ o 3 popoł.

ł T o w .  p a t o w e ,  o  p o ć L w ó J n y c l i  ś r u t a c h . :
P ostdam  12.500 ton.U otterdam m  8302 ton  , S ta ten d am  10.320 ton  , 

rszej kia
kajuty drugiej klasy od 228 kor.

Cena kajuty pierWszej klasy od 264 kor. wyżej 1 od stani 
drugiej klasy od 228 kor. /  r  J
111. klasa 185 kor. 40 h. od W iednia.

Biuro we W iednin: dla kaju t: L Kolowratring 10; dla 111. klasy : IV Weyrin- 
gergasse 7 A. — F ilie austr. w Bernie, w Insbruoku i Tryeśoie.

W ie n . H d t e l  M t t l l e r ,  W ien .
ID. Grabę« ID.

N a jp ię k n ie jsze  po ło że n ie  w  W ie d n in . O d d aw n a renom ow any H o te l, zu p e łn ie  na now o 
urządzony, elektryczne ośw ietlenie. W in d a  osobow a na w szystkie  piętra, p iękne apar- 

tamenta, pojedyńcze po ko je od I zł. 60 ct. wyżej w raz z usługą i o św ietleniem . —  

Z nakom ita restauracya. F #  H A C K ę  w łaścic ie l.

BELLA PASTYLKI TAMARYNDOWE
są więcej niż c i  15 lat jako wypróbowany, przyjemnie smakujący i łagodnie działający ś ro d ek  p rie e z y sz e ia ją e y  
ogólnie wprowadzone : wybitni lekarze zalecają szczególniej keo ie tom  1 dzieciom  , niemniej mężczyznom, prowadzą­
cym zledzeniowe życie, cierpiącym na hemoroidy i t. d. i dają im pierwszeństwo przed drogiemi przetworami, tudziez 
wgzelkiemi ostro działającem i pigułkam i i gorikiemi wyciągami. Cena p u d e łk a  75 et. Równie łagodnie przeczy-

scecający skutek osiągnięty zostaje

Helia ekstraktem tamaryndowym ' W
który rozpuszczony w wodzie daje napój przyjemnego, odświeżającego smaku i używany obok pastylek dopomaga ich 
działaniu Cena flaszki 75 c t. S przedaż  cząstkow a we w azystk ich  a p tek a eh . W y sy łk a  poeztow a przez a p te ­

k a rz a  G. H elia  w O pawie, sk ła d  h a rto w n y  G. H eli & Co., W iedeń, I. S te m g a sse  8.
M iejsca nab y c ia  we L w ow ie: w aptekach pp,: Mikolascha, Zygm. Ruckera, H, Blumenfelda, Jakóba Beisera, 

A. Łizowskiego, A. Ehrbara, Z. Haya, K. Sklepińskiego, J  Wewiórskiogo, D r. Zarzyckiego i A. R appaporta — daic, 
w aptekaoh pp.: w Brodach n Kulaka, w Borszczowie a M. Piotrowskiego, w Brzeianach u A. Dursta, J. N ahlika, 
to Brzozowie n Ualamy spadk., w Cftyrowie u Lewiekiogo, so Drohobyczu u A. Korzeniowskiego, G Tobiaszka, w  Ja­
rosławiu u J . Angermanna, J. Rohma ; ic Kołomyi n Pawłowskiego, S tenzla, Witosławskiego; to Kamionce n Pilew ­
skiego; to Przemyślu we wszystkich 4 aptekaeh; to Rzezzowte u Karpińskiego, Prona , to Samborze u J. Aleksiewieza 
i H erdlńzki epadk ; to Stanisławowie we wszystkich 3 ap tekach; to Skolem n apt. Lechowskiego, dalej to Stryju, 
w Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicy i-_______ ____________________________________

Losy „Concordia"
po 1  koronie

p o l e c a j ą  :  M. Jo n a sz, K it z  &  Stoff, 
M . K la r fe ld , K o rra a n n  &  F eige n m an n , 
Sam uely &  L a n d a u , V ić t o r  C h a je s i Sp., 
A u g . Sch e llen b e rg  i  S y n , S o k a l &  L i -  

lie n.

mrm  ob razów  i zw ierc iadeł, jako też  ozdo-
® ® b y  złocone w y k o n u je , o raz w szelk ie  p rz e d ­

m io ty  do o d n a w ia n ia  i  p o z łacan ia  p rz y jm u je  Walenty Jakóbiak we 
Lw ow ie u l. S y k s tn sk a  1. 20, zak ład  a r ty s ty o z ro -p o z ło tn io zy .

Y - : .

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkewo-europejskiegc.

Pociąg godzina

pospiesz.
n 1 2-311

osobowy !|  3 35 1

w

6-20
n 6-d6

”
7-45
8-00

s 8-10
S-15

• 8-50

n 11-45
fi 11-55
a 12.55
n 110

pospieszn. 1-35
a 1-45
n 2-35

osobowy 314
g 4.40
ją 5-85
ff 5-50
ff 5-40

600
n  i

T B T
9.00

pospiesza. 840
osobowy 8-50

941
9-50
9.20

10-50
10-20

0 3-12

M ■rir
pospieun. 2-20
osobowy 5-00

-  i

P rzy ch o d zą  *o L w ow a na dw orzee g łó w n y ;

z Czerniowiee, Itzkan, Constanoy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Rzeszowa, Berlina, W rcł. 
z Podwołocsysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec,
z Krakowa, Berlina, W arszaw y, W iednia, Tarnow a, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sanoka, P rzem yśla 
z Czerniowiec, Itzkan , Stanisławowa, ELnsiatyna 
l Briuohowieo (codziennie od 16 maja do 15 września włącznie) 
z Janow a
z Tarnopola, (K rasnego, Brodów)
z Ławooznego, Stryja, Chyrew a, Sanoka, K ałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. W iednia, BeiiGia 

Wrooławia, Ws.rBzawy, Orłowa, Tarnowa, Peaatn 
z Bzesiow a (Lubaciow a, Jarosław ia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (Kóreirndzó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, S tryja K ałusza, Ghyrowa(Ławouznego od 1|6 do 15/9 
z K rakow a, W iednia, Tarnow a, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jasa Husiatyna, Stanisł. 
z Podwołooiyek G rzym ałow a, Huaiatyuu. Tarnopola i Brodów 
z Brzuohowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
z Sambora, z Borysławia, Drohobycza, S try ja 
z Podwełoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z K rakowa
z Czenuośńee, Intkan, Stanisławowa' 
z Sokala, B ełżca, Lubaczowa, Rawy rnskiej
z Brzuehowic (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, W iednia, Tarnow a, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzuehowic (16/5 do 15/9 codziennie) 
a Janowa (oodaiennie od 1/5 do 39/9)
z K rakow a, W rocł., Tarnow a, Ja s ła , Przeworska i Rozwadowa 
z Czorniowiee, Itzkan, Bukaresztu, H usiatyna, KSrosmezó 
z Ławooznego, Pesztu, Chyrowa
z Podwołoozysk, K ijowa, Odessy, Brodów, Kopyezyniee. 
z Podwołocsysk, Tarnopola u» dworscc „Podzamcze*
z Tarnopola i Brodów .  ,
z Podwołoc zysk, Kijowa, Odessy i Brodów , ,
z » ,  Kopyczyniec

U w ag a : Noona pora oznaczona jest ramkami.
o 31jest wcześniejszy 

c. k. kólei państw, w 
bliższych wyjaśnień, 
i  rozkładem  jazdy.

Powyższy ozas irodkowo-europejską 
lwowskiego. B iuro informacyjnem inut od eiasu  w

gm achu Dyrekoyi przy ul. K rasickich 1. 5 udziel* 
sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki

Pociąg godzina

pospiesza, 
n

osobowy

pospieszn.
osobowy

pospiessn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

pospiessn.
osobowy

900
915
9-25

10.25
10-20
1-25
1-55
215
240
255
8-05 
3-15 
326 
3j30

TTT
6-80

6-20
6-35 
7.10 
725
7-52
9-80

10-30 
11.0 0

11-1C

6-43
9-42
208

O dchodzą ze Lwowa z dw orca  g łó w n e g o ;

Krakowa^ W iednia, W. cławia, Berlina
itzkan, Czerniowiec, S ta- :’ławowa, B ukareszt':, Coastaucy
Krakowa, W iednia, W rocław ia. Berlina, C  yrowa, Sambora
Brzucho wic (od 16 maja do 15 w rte ś -ia  codziennie)
Ławooznego, M unkaoia, Pesztu, Borysławia 
Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
Stanisławowa, Podwysokiego, P itu tor 
Krakowa, W iednia, Wrooławia, B erlina, Lubaczowa

„  „ Warszawy. Chyrowa, Przew orska, Ko»-
wadowa, Stróżu, Tarnowa, a od 15/6 do 15|9 włącznie Sa­
noka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła

Skolego, Chyrowa, K ałusza (do Ławoczn, od 1/6 de 15/9) 
Janowa
Podwołoczysk, Bradów, Kopy"zyiileo, Husiat. Grzym. Kozowy 
Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
Sokala, Bełz* , Lubaczowa, Rawy ruekiej 

, Janowa (od 1 maja do 16 września w niedziele i święta) 
Podwołocsysk (Kijowa, O lessy, B,odżw)
Brzuehowic (od 16 maja do 15 września w niedz. i święta)
Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, flasiatyna
Krakowa, Wiednia, W rocławia, Berlina
Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
Janowa (oodaiennie od 1 maja do 30 września)
Brznohowie (oodziennie od 16 m aja do 15 września) 
Rseszowa, Chyrowa, P riem ysla , Lubaczowa, Jarosław ia
Stanisławowa
Janow a (od 1/5 do lb/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1902 oodziennie)
Krakowa, W iednia, Wrooł. Berlina, Wars*. Orłowa, Tarnowa 
Ławoeznego, Munkaoza, Pesztu, Chyrowa, K ałnszaj 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy rnskiej
Brznohowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta)
Janow a (od 1/5 do 15/9 „
Czerniowiec, Itzkan
Krakowa W iednia, Wars?,., Przeworska, Rozwad owa, Rze­

szowa, Orłowa, Tarnowa 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniec, Griymałowa 
Podwołoozysk, Kijowa, Odessy z dworca Podzamcze
Podwołoozysk „ J

n Kijowa. Odessy „ B
Tarnopola „ ,
Podwołoozysk, Kopyczyniec, Grzymałowa n „

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  d rukarn i i litografii Filiera i Spółki.


